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WALKA 
Z BEZROBOCIEM

Olbrzym ie natężen ie bezrobocia w 
okresie  pow ojennym  jest tylko w y­
razem  olbrzym iego kryzysu k ap ita ­
lizm u doby pow ojennej i dopóki u- 
strój kap italistyczny  trw a, niem a 
m owy o całkow item  pokonaniu  b ez­
robocia. To jest pew nik. A  skoro 
ta k  jest, to  należy w ytężyć w szyst­
kie siły celem  łagodzenia skutków 
bezrobocia. Osiąga się to przede- 
w szystkiem  p rzez udzielanie pom o­
cy bezrobotnym  na m ocy odpow ie­
dnich ustaw .

A le obok  tego m ożna naw et w  ra ­
m ach kapitalizm u zmniejszyć rozmia­
ry bezrobocia. I nie chodzi nam  tu 
n arazie  o tak ie  środki, k tó reb y  w ten  
lub  ów sposób uderzały w kapitał i 
uszczuplały  jego zyski, lecz tak ie , 
k tó re  dadzą się zastosow ać przy po­
mocy i współpracy kapitału, a z ko­
rzyścią dla robotników.

M am y n a  m yśli bezrobocie w 
przem yśle, handlu  i w śród t. zw. z a ­
w odów  wolnych. O tóż w  Niem czech, 
gdzie te  gałęzie p racy  są najbardziej 
d o tkn ię te  bezrobociem , rząd  w yło­
nił specjalną komisję rzeczoznaw ­
ców do opracow ania środków  w alki 
z bezrobociem . Komisja ta  w  tych 
dniach ogłosiła częściow y w ynik 
swych p rac . Kom isja zajm owała się 
dw om a zagadnieniam i: zmniejszenia 
czasu pracy i pracy tych, co mają 
kilka źródeł zarobkowania.

Co do zm niejszenia czasu pracy, 
kom isja zaleca rządow i uregulow a­
nie tej spraw y w  drodze u staw y  z 
tem , że rząd  ko rzysta łby  z p raw a 1 
usta len ia  czasu p racy  w  n iek tó rych  
gałęziach przem ysłu. Idzie tu, rzecz 
jasna, o skrócenie czasu p racy  poni­
żej 8 godzin dziennie. P rzedsięb io r­
stw a m ają dobrow olnie dokonać tej 
zmiany, w  przeciw nym  razie m uszą 
się liczyć z przym usem  praw nym .

Że zalecenie to  nie godzi w  inte- 
re sa  przem ysłu, św iadczy najlepiej 
że szereg p rzedsięb io rstw  jeszcze 
p rzed  orzeczeniem  komisji obniżył 
czas pracy, nie pom niejszając swych 
dochodów . Nie m ożna tu  w ysuw ać 
szablonow ego rozw iązania, gdyż za­
leży ono od konkre tnych  w arunków  
poszczególnych przedsięb iorstw . Ale 
jako p rzy k ład  może posłużyć fakt, 
że pew ne przedsięb iorstw o zap ro ­
w adziło dodatkow ą zm ianę za tru ­
dniając przez to  część b ez ro b o t­
nych. P rzedsięb io rca w ykalkulow ał , 
oczyw iście tak , by  na tej dodatko ­
wej zm ianie nic nie strac ił; ogólna 
sum a zarobków  robotniczych pozo­
sta ła  niezm ieniona; staw ki robo tn i­
ków  w praw dzie spadły, ale na p o d ­
staw ie um owy gmina zobow iązała 
się dopłacać różnicę; opłacało  się 
jej to, gdyż w ięcej w ydaw ała na za ­
pomogi dla bezrobotnych.

W  ten  oto sposób bez ofiar z ja­
kiejkolwiek strony rozwiązano czę- j 
ściowo na drobnym odcinku sprawę 
bezrobocia.

Nie mijiej doniosła jest spraw a 
tych, co m ają poza zajęciem  głów- 
r.em dochody uboczne. Spraw a ta  
jest b. złożona i kom isja nie we 
wsz^ystkiem była jednom yślna. Ko­
misja zaleciła natychm iastow e znie­
sienie w szelkich p ła tn y ch  p rac  do­
datkow ych tych urzędników , k tó rzy  
m ają stałe  zatrudnienie. Co do za ­
m ężnych urzędniczek, to uznano za 
celow e zwolnić je za odpow iedniem  
odszkodowaniem .

Podkreślono specjalnie, że przy 
zw alnianiu nowych pracow ników  
przedsięb io rca w inien się k ierow ać

względami spolecznemi, stanem ro­
dzinnym i majątkowym pracownika i

współdziałać ściśle z organizacjami 
robotniczemi i pracowniczemi, k tó re  
najlepiej znają po trzeb y  i kw alifika­
cje pracow ników .

Ja k  widać, w Niem czech naw et 
za praw icow ych rządów  Briininga w 
obliczu ogrom nego natężen ia  w alki 
m iędzy k ap ita łem  a p racą , szuka się

świat pracy demonstrować będzie na rzecz 
pokoju i demokracji, a przeciw zbrojeniom 
i dyktaturze we wszelkiej postaci.

mnm —y  —lay* M A M

Bezrobocie na Górnym Śląsku ciągle wzrasta
DALSZA PA R T JA  ROBOTNIKÓW — DO REDUKCJI

W ostatnich czasach koncern Don- 
nersmarka nie schodzi z łamów prasy. 
W marcu zredukowano na jego kopal­
niach: „Śląsk“ w Chropaczowie „Niem 
cy“ w Świętochłowicach, oraz „Blii- 
cher“ i „Donnersmark" w Chwotowi- 
cach kilkuset robotników, a obecnie za­
powiedziano nową redukcję ponad 600 
robotników.

Sprawę rozpatrywano we środę u 
Komisarza Demobilizacyjnego w Kato­
wicach, decyzję jednak odroczył inż.

Maskę aż do osobistego zbadania sto­
sunków na kopalniach ,gdyż przeciwko 
zarządowi koncernu przedstawiciele 
klasowych organizacji wykazali bar­
dzo poważne zarzuty.

Jeżeli chodzi o kopalnię „Aleksander 
11“ w Wyrach i „Książę" w Ławkach, 
— to jak donosiliśmy władze wydały 
już zarządzenie usieruchomienia tych 
kopalń. Władze dla upozorowania swe­
go stanowiska w tej sprawie zastrzegły 
się, że robotnicy częściowo będą prze­

niesieni do pracy na sąsiednich kopal­
niach. ,

Tymczasem okazuje się, że książc 
pszczyński samowolnie zwalnia robotni­
ków masowo z pracy. Nie wiadomo, 
czy władze przeciwstawią się temu bez­
prawiu.

Książę Pszczyński jest prezesem 
„Volksbundu“. Jest to szczegół warty 
zanotowania, albowiem ta organizacja 
żeruje na robotnikach śląskich.

PAN KLOTT „W DRODZE” NA GÓRNY ŚLĄSK.
Pod tym tytułem pisze „Gazeta Ro­

botnicza" z dn. 4 b. m.:
„Wyznaczona na dzień wczorajszy u 

Komisarza Demobilizacyjnego Konfe­
rencja w celu omówienia wniosku p ra­
codawców o obniżkę płac w hutach 
żelaza o 7 proc. została, na wniosek 
przedstawicieli związków zawodowych, 
odroczona do piątku 10 b. m. godz. 11, 
czyli po konferencji, która odbędzie się 
prawdopodobnie z udziałem głównego 
inspektora pracy, inż. Klotta, w Kato­
wicach.

Pozatem donoszą, że pracodawcy 
chwilowo wstrzymali dalsze redukcje,

pragnąc przedtem przeprowadzić w 
rozmowach z insp. Klottem sprawę ob­
niżenia płac w przemyśle. W razie: 
gdyby im się to nie udało, przystąpią 
do dalszych masowych redukcji.

W walcowni przy hucie cynkowej 
„Hohenlohe" robotnicy pracują tylko 
8 dni w miesiącu. Dyrekcja nosi się w 
najkrótszym czasie z zamiarem unieru­
chomienia całej walcowni, motywując 
to potrzebą całkowitego remontu ma­
szyn. W razie unieruchomienia walco­
wni straciłoby robotę około 500 robot­
ników.

Przed świętami twierdziły „miarodaj­
ne władze", że przyjazd p. Klotta na­

stąpi natychmiast po świętach. Teraz 
te same „miarodajne władze" za pośre­
dnictwem P. A. T. twierdzą, że nastąpi 
„prawdopodobnie" w ciągu tygodnia. 
Jest to dowód zupełnego bezhołowia i 
braku waselklej orjentacji czynników 
„sanacyjnych", jeżeli nie wiedzą co zro­
bić z sytuacją na Śląsku.

Te ciągłe zapowiedzi interwencji Rzą 
du w zatargach śląskich zaczynaja przy­
bierać charakter groteski. Zapowiedzi 
są, a kończy się na redukcjach zarob­
ków, redukdacb robotników i urzędni­
ków, a zakończy się wszystko napew- 
no na zaburzeniach".

M M

Dookoła odroczonej wizyty niemieckiej
w Londynie

GŁOSY PRASY ANGIELSKIEJ I FRANCUSKIEJ
Londyn  (A. T. E.) 9 kwietnia. C ha­

rak terystycznym  przyczynkiem  dla 
dyskusji politycznej na  tle  w izyty 
m inistrów  niemieckich w Londynie 
są  głosy dzisiejszej p rasy  angiel­
skiej k tó ra w yraża niezadowolenie 
z  powodu stanow iska jakie za ję ła  
F ran c ja  wobec zaproszenia kancle­
rza  Briininga i m inistra Curtiusa. 
O rgan Mac D onalda „Daily H erald" 
stw ierdza, iż kom entarze francuskie 
są  w złym  tonie.

P ary ż  z naciskiem  podkreśla, że 
stosunki anglo - francuskie m uszą 
mieć ch a rak te r bardziej intymny, 
aniżeli stosunki A nglji z innymi k ra ­
jami. W  ten sposób cele angielskiej 
polityki m ogą być sprow adzone do 
zera. K om entarze francuskie wywo­
ła ły  w A nglji uczucie rozgoryczenia, 
b ran e  ja niesłusznie czuje się u rażo ­
na zaproszeniem  niemieckich m ini­
strów  do Londynu, ponieważ in tere­
som francuskim  nic nie grozi.

„Daily Telegraph"  pisze, iż N iem­
cy m ają  praw o żądać takiego sam e­

go traktow ania jak i inne państw a. 
F rancuscy  politycy m ają  tak  częstą  
okazję do pryw atnej wym iany zdań 
z politykam i angielskimi i nie pow in­
ni w ykazyw ać rozgoryczenia, jeżeli 
A nglja podejm uje pryw atne konfe­
rencje  z politykam i innych krajów .

„New s Chronicie" stw ierdza, iż po 
wizycie H endersona w P aryżu  i R zy­
m ie zaproszenie B runinga i C urtiusa 
do Londynu jest rzeczą zupełnie n a ­
tu ralna . Nikt nie jest bardziej powo­
łany  do ew entualnego pośrednictw a 
m iędzy F rancją , a Niemcami jak 
H enderson i należy w yrazić p rze­
konanie, że H enderson użyje swych 
wpływów aby zaleczyć zadawnione 
rany.

N atom iast p rasa  francuska nie u- 
k ryw a swego zadowolenia z powodu 
przesunięcia term inu w izyty m ini­
strów  niemieckich w Londynie.

„Le Journal" podkreśla z zado­
woleniem okoliczność, iż niebezpie­
czeństwo dyskusji w spraw ie n ie­
miecko - austrjack iej un ji celnej po­

za Ligą N arodów  zostało usunięte. 
F ran c ja  będzie więc występować w 
Ger<vr:» bez zw iązanych rąk.

„Petit Parisien" pisze, iż H ender­
son chce występować w Genewie ja ­
ko bezparty jny  sędzia i dlatego od ­
łożył konferencję z niemieckimi mi­
nistram i, k tóre mogłyby zachwiać 
ietfo autorytetem .

P ertinax  w „Echo de Paris" pisze, 
iż odroczenie w izyty przypisać n a ­
leży interw encji Mac D onalda, k tóry  
spostrzegł, iż pozostaw ił swemu m i­
nistrow i spraw  zagranicznych za du­
żą swobodę działania. W  ten sposób 
M ac Donald przyw ołał H endersona 
do porządku, w skazując mu, iż poza 
jc<*o indywidualnem i posunięciami 
ipolitycznemi istn ieje także so lidar­
ność całego rządu.

„Le M atin"  pisze, iż przesunięcie 
term inu oznacza w gruncie rzezy, iż 
w izvta m inistrów  niemieckich w po ­
czątkach czerwca strac i to znacze­
nie, k tó re m ogłaby mieć, gdyby od­
była się w początkach kwietnia.

Demonstracje Kolejarzy rumuńskich 
przeciw obniżce poborów

(P. A. S.) M inisterstw o Kom uni­
kacji w B ukareszcie postanow iło o b ­
niżyć p łace  kolejarzy o dalsze 10%. 
W  styczniu  r. b. nastąp iła  redukcja

p łac  o 10 proc. W zw iązku zatem  z 
pow tórną obniżką uposażeń odbyły 
się w B ukareszcie i innych m iastach 
Rumunji liczne zebran ia p ro testa -

środków  prak tycznych  zm niejszenia 
bezrobocia i znajduje się je.

A  u  nas? U nas nietylko nic się 
nie robi w w alce z bezrobociem , 
ale pogłębia się jeszcze bezrobocie 
przez przedłużanie czasu pracy, 
p rzez zbrodnicze zw alnianie z p racy  
jedynie w celu obniżenia płac.

U nas na porządku  dziennym  są 
w ypadki zw alniania z posad ludzi

sam otnych, k tórych  jedynem  źró ­
dłem  utrzym ania była ta  posada.. U 
nas całe rodziny bez w zględu na 
kwalifikacje, potrzeby, w iek —  ob­
sadzają posady, rugując z nich ludzi, 
dla k tó rych  u tra ta  p racy  to — głód 
i poniew ierka. W chodzi tu  w grę 
w szechw ładna protekcja, a przede- 
w szystkiem  polityka głosząca zasa­
dę: ze mną, albo zdychaj z głoduł

cyjne a naw et doszło do krw aw ych 
dem onstracyj. A resztow ano około 40 
kolejarzy z k tó ry ch  trzech  osadzono 
w więzieniu.

M iarą anarchji stosunków  naszych 
może służyć wiadom ość o trzym ana 
przez nas z w iarygodnego źródła, 
że pew ien urzędnik  wysokiej kate- 
gorji w ieczoram i grywa na skrzyp­
cach w znanej restau rac ji w arszaw ­
skiej, odbierając chleb zawodowem u 
muzykowi. By go nie poznano cha­
rak teryzu je  się odpowiednio...

J. M. B.

AWANS NAUCZYCIELA
KTÓRY SKATOWAŁ DZIECKO 

NA ŚMIERĆ
Pisaliśmy onegdaj o „gorliwym" nau­

czycielu szkoły ludowej w Dobrzanach 
(pow. brodecki) Janie Śliwie, który 
dzieciom nie przybyłym na „imienino­
we" nabożeństwo, wymierzył po 25 ki­
jów, a w rezultacie — jedno z dzieci 
zmarło na zapalenie opon mózgowych 
P. Śliwa, v obawie przed samosądem 
ludności, narazie zbiegł-..

Obecnie dowiadujemy się, że bezpo. 
średnio po sekcji zwłok nieszczęśliwego 
dziecka, znany ze swej gorliwości „sana­
cyjnej" inspektor szkolny p. Unolt (dc 
niedawna endek) awansował p. Śliwę n» 
lepszą posadę.

P. Śliwa niewątpliwie dobrze się za­
służył sanacji... Takich śliw będzie co­
raz więcej w sadzie sanacyjnym.

DWIE SPR A W Y  
NASZYCH TOWARZYSZÓW

W ŁOWICZU
Wczoraj odbyła się w Łowiczu spra­

wa tow. E. Konopackiego, oskarżonego 
w związku z jego działalnością wybor­
czą.

Tow. Konopacki został uniewinniony,
Następnie odbyła się druga rozprawa 

przeciwko 3 członkom powiatowego ko­
mitetu PPS: tow. Konopackiemu, Tata- 
jowi i Drzewieckiemu, oskarżonym o 
rozszerzanie w kwietniu 1930 r. odezwy 
powiatowego komitetu PPS, która zo 
stała skonfiskowana.

W tej sprawie tow. Konopacki został 
skazany na 2 tygodn:e aresztu, a tow. 
tow. Tataj i Drzewiecki— uniewinnieni.

W obu sprawach bronił mec. Barci- 
kowski.

* *
*

Komitet powiatowy PPS w Łowiczd 
składa ninieiszem gorące podziękowanie 
mec. Barcikowskiemu za świetną obro­
nę.

SOCJALIŚCI HOLENDERSCY 
wypuścili pożyczkę p raso w ą

Holenderska Partja Socjalistyczna, o 
której świetnym rozwoju pisaliśmy przed 
paru dniami, wydaje dwa dzienniki: „Het 
Volk” o 60 tys. nakładu i „Voorwaarts" 
o 40 tys.

Celem utrwalenia bytu swej prasy i 
zapewnienia jej dalszego rozwoju, Partja 
rozpisała pożyczkę na sumę 500 tys. gul. 
denów (1.875.000 zł.) na 4!4% i 40 lat.

P o w o d zen ie  pożyczki przeszło wszel­
kie oczekiwania. Subskrypcja osiągnęła 
cyfrę 1.187 600 guldenów.

Pozatem związki zawodowe przezna­
czyły na prasę 2 miljony guldenów. Ra­
zem więc prasa socjalistyczna rozporzą­
dzać będzie ok, 4 miljonami guldenów.
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CHLEB ZDROŻEJE
W środę delegaci cechu piekarzy in­

terw eniow ali w M inisterjum Spraw 
W ew nętrznych w spraw ie podwyższe­
nia ceny chleba pytlowego z 44 gr. na 
48 gr. za 1 kg. w detalu i ceny d e ta ­
licznej bułek z 6 na 7 gr. Jednocze­
śnie p iekarze zabiegają w M. S. W. o 
zniesienie reglam entacji cen chleba.

Godnem jest zaznaczenia, że pod­
wyżka ceny giełdowej żyta z 24,50 zł. 
na 25 zł. za 100 kg. nie odbiła się na 
cenie mąki pytlowej, k tó ra  w dalszym 
ciągu wynosi 40 zł. za 100 kg.

Mimo to, cena chleba pytlowego ma 
być podniesiona w ciągu najbliższych 
dni.

ZN Ó W  W Y P A D E K  LOTNICZY
POD WILANOWEM

W czoraj, przed południem, odbywały 
się nad polem W ilanowskiem próbne 
loty na nowym aparacie wojskowym 
r,Avia".

Gdy lecący na niewielkiej wysokości 
pilot por. J , Orłowski, zauważy wszy,, że 
m otor przeryw a, usiłował wylądować na 
polu. W skutek rozm iękłego gruntu apa­
rat, potoczywszy się z trudem  naprzód, 
u tknął nagle i zarył się przodem  w zie­
mię. P ilot doznał przytem  ogólnych po­
tłuczeń i zranił się dość poważnie w 
glovv ę.

Rannego przewieziono do szpitala U- 
jazdowskiego. Poważnie uszkodzony a- 
parat, należący do Instytutu badań 
technicznych lotnictw a, pozostawiono I 
na miejscu do czasu przybycia komisji 
fachowej.

Sprawa o zamach na poselstwo sowieckie
W dniu wczorajszym  w Sądzie O krę­

gowym, rozpoczął się proces o usiło­
wanie zamachu na  poselstw o sowiec­
kie w W arszaw ie, proces, k tóry  wzbu­
dził tak  w ielkie zain teresow anie wśród 
prasy całego św iata, iż 5 stołów p raso ­
wych nie mogło pomieścić spraw oz­
dawców sądowych pism warszaws.c*cn 
i przedstaw icieli p rasy  zagranicznej.

Salę sądow ą ju t p rzed  godziną 9-tą 
rano zajęli liczni p rzedstaw iciele emi­
grantów rosyjskich.

O godz. 9.45 w prow adzono oskarżo­
nego. Je s t to  blady, średniego w zrostu 
lat 45. Ruchy jego i w yraz tw arzy zdra­
dzają absolutne opanowanie i całko­
wity spokój,..

Komplet sędziowski stanowią: P rze­
wodniczący sędzia Kozakowski. Sędzio­
wie: Posemkiewicz i Rykaczewski.

O skarża prok. Niesenson, Obronę 
wnoszą adwokaci: Zygmunt i Wilhelm 
Hoimokl - Ostrowscy.

Spraw a rozpoczęła się o godz. 10-tej, 
W czasie spraw dzania personalji, na 
pytania, dotyczące obyw atelstw a, Po­
lański oświadczył, iż „obyw atelstw a 
nie dostał".

K O N FE R E N C JA  
M IĘDZYDZIELN ICOW A P .  P .  S .

OKRĘGU ŁÓDZKIEGO
Onegdaj w ieczorem  odbyła się Konfe­

rencja M iędzydzielnicowa PPS. Okręgu 
Łódzkiego.

Konferencja cbradow ała na tem at ob­
chodu 1-go maja.

R eferat polityczny o obecnej sytuacji 
wygłosił poseł towarzysz Kazimierz Pu- 
żak.

Następnie Konferencja zajęła się spra­
wą dr. Wielińskiego.

Konferencja przyjęła do zatwierdzają­
cej wiadomości uchwały OKR. Łódzkie­
go, tyczące się dr. Wielińskiego.

Konferencja przyjęła oświadczenie dr. 
W ielińskiego o wystąpieniu z Partji, p ię­
tnując jego publiczne w ystąpienie w pra­
sie, jako kłamliwe i niegodne człowieka, 
legitymującego się w dodatku długolet­
nią przynależnością do Polskiej Partji 
Socjalistycznej.

W  końcu Konferencja M iędzydzielni­
cowa stw ierdziła, iż odmawia swego zau­
fania p. W ielińskiemu, jako w iceprezy­
dentowi *n. Łodzi i poleciła frakcji rad ­
nych PPS. wyciągnięcie odnośnych kon- 
sekwencyj w stosunku do dr. W ielińskie­
go na terenie samorządu.

ZMIANY W RZĄDZIE
Nastrój m aderowo-świąteczny powoli 

fnija, a razem z tem potęgują się pogłoski 
o mających nastąpić zmianach w Rzą­
dzie.

W czoraj w kołach politycznych znowu 
mówiono o bliskiem już objęciu przez 
m arszałka P ;łsudskiego prem jerostwa w 
gabinecie, przyczem wymieniano p. Ca­
ra, jako przyszłego m inistra Spraw iedli­
wości oraz p. Kwiatkowskiego, jako przy­
szłego m inistra Przemysłu i Handlu.

Mówiono jeszcze o p. Jastrzębskim, 
jako o podsekretarzu stanu w Min- P rze­
mysłu i Handlu oraz o utw orzeniu pod- 
sekretarjatu  stanu dla spraw  mniejszości 
narodowych. Podsekretarzem  dla tych 
spraw  n ra łb y  wg. pogłosek tych — 
zostać p. T. Hołówko.

M IN ISTR O W IE NIEMIECCY
POJADĄ DO ANGLJI W CZERWCU

Berlin, 8.4. (PAT). Biuro Conti komu­
nikuje: Podjęte w związku z zapowie­
dzianą wizytą niem iecką rozmowy m ię­
dzy Londynem a Berlinem zostały w cią­
gu dnia dzisiejszego ukończone. Rząd an­
gielski zaprosił kanclerza Brueninga, mi­
nistra Curtiusa na okres od 5 — 9 czerw­
ca do Cha.uers i Londynu. W czasie po­
bytu w Anglji niemieccy mężowie stanu 
będą gośćmi rządu brytyjsk:ego. Przew i­
dziana jest poufna przyjazna wymiana 
poglądów v.*e wszystkich ważnych spra­
wach, dotyczących obu krajów. Plano­
w ane poprzednio term iny spotkania w 
ciągu pierwszych dwóch tygodni majo­
wych, musiały ulec odroczeniu ze wzglę­
du na inne zobowiązania p-em jera an­
gielskiego, oraz na zbyt bliski termin o- 
brad europejskiej komisji studjów przy 
sesji Rady.

WNIOSKI OBRONY.
P rzed  odczytaniem  aktu  oskarżenia, 

obrońca adw okat Zygmunt Hofmokl- 
Ostrowski, złożył 2 wnioski formalne: 

Pierw szy o zdjęcie spraw y z w okan­
dy z powodu niepraw om ocności aktu 
oskarżenia, spowodowanego nierozpa- 
trzeniem  zgłoszonego w dniu 2 m arca 
1931 r.przez oskarżonego sprzeciwu.

W drugim wniosku obrońca doma­
gał się umorzenia sprawy z powodu 
nieprawnego wydania Polańskiego 
w ręce sądów polskich przez sąd jugo­
słowiański w  Lublanie, a to  dlatego, iż 
Polański nie był i nie jest obywatelem  
polskim, a posiadał jedynie jakieś bez­
praw nie wydane obyw atelstw o m iasta 
Grodna, za w ystaw ienie k tórego urzę­
dnik, k tóry  go wystaw ił jest pociągnię­
ty  do odpowiedzialności karnej.

Obrońaa stw ierdził, że wydanie Po­
lańskiego jest pogw ałceniem  trak ta tu  
polsko - jugosłowiańskiego z r. 1923 
ratyfikow anego w 1928 i domagał się 
odesłania Polańskiego ministerjum 
sprawiedliwości w Jugosławji.

Prok. Niesenson sprzeciw ił się obu 
wnioskom.

AKT OSKARŻENIA.
Jan  Polański oskarżony jest o to, że 

w dniu 19 kw ietn ia 1930 r. w W arsza­
wie, mając zam iar zapomocą uszkodze­
nie przez wybuch gmachu poselstw a 
Związku Socjalistycznych Republik Rad 
przy ul. Poznańskiej Nr. 15 pozbaw ić 
życia znajdujące się w tym gmachu o- 
soby, umieścił w kominie wym ienione­
go gmachu w yrobiony p rzez siebie 
przyrząd wybuchowy.

Zamierzonego zabójstwa nie dokonał 
z powodu okoliczności, niezależnych od 
jego woli, gdyż wybuch nie nastąpił.

Zamach w ykryto w dniu 26 kw ietnia 
1930 r. w W arszaw ie około godz. 2 po 
poł., gdyż pomocnik dozorcy domu Nr. 
17 przy ul. Poznańskiej Kaczyński, za ­
m eldow ał w policji, że z 4-go p iętra  
klatki schodowej wymienionego domu 
przeprow adzony jest jakiś d ru t do 
w nętrza jednego z kominów sąsiednie­
go domu Nr. 15, należącego do posel­
stw a sowieckiego.

Dochodzenie ustaliło, że w m ieszka­
niu introligatorki Zalbach, przy ul. P ię­
knej m ieszkał kątem  jakiś tajem niczy 
mężczyzna. 18 kw ietnia zajmował się 
on rozplątyw aniem  b. długiego sznura 
elektrycznego, k tóry  naw ijał na o trzy­
m aną od w łaścicielki m ieszkania zuży­
tą t. zw. szpaltę introligatorską. Szpal­
tę tę znaleziono na dachu domu przy 
ul. Poznańskiej.

Dalsze dochodzenie ustaliło, iż męż­
czyzną owym był Jan Polański, urodzo­
ny na Bukowinie, zam ieszkały w G ro­
dnie, k tórego żona była nauczycielką 
w pow. grodzieńskim  w kolonji Łosto- 
śna.

M ałżonkow ie Polańscy w *r. 1924-5 
mieli u sędziego śledczego w Grodnie 
spraw ę o szpiegostwo a następnie o 
w łóc z ęg 0 'słw o,

Dalej ustalono, że Polański w  kw ietniu 
1930 r. kupił w sklepie A bram a Majzla 
w G rodnie krążek  sznura e lek tryczne­
go długości 100 m etrów  oraz w tyczkę 
i kon tak t do łączenia sznura e lek trycz­
nego, 2 w tyczki radjow e i łącznik ra- 
djowy.

Sznur był stary, izolacja jego była 
zepsuta. W okazanym  zwoju sznura, 
znalezionego na miejscu przestępstw a, 
żona w łaściciela sklepu Leja M ajzel 
kategorycznie poznała ten  sznur, k tóry  
sp rzedała  Polańskiem u, na dowód 
czego złożyła sędziem u śledczem u k a ­
wałek' takiego sam ego sznura, pozosta-

w  W a r s z a w i e
lego w sklepie.

P rzed  świętami W ielkanoonemi 1930 
r. Polański zgłosił się do pracow ni ze­
garm istrza Andrzeja M rozowskiego w 
G rodnie z prośbą o sprzedanie mu w er­
ku zegara - budzika.

M rozowski sprzedał mu za 10 zł. bu­
dzik używany.

W okazanym  w erku zegara, znale­
zionego w drew nianej skrzynce na d a ­
chu domu Nr, 17 przy ul. Poznańskiej, 
M rozowski poznał w erk  z tego budzi­
ka, który kupił u niego Polański.

Poznał go po dorobionej przez siebie 
osi szpindlowej, po świeżo wstawionym 
włosie i dorobionym czopku do osi, 
służącej do nastaw iania w skazówek.

Na okazanej fotografji Polańskiego 
Mrozowski poznał nabywcę budzika.

Poza tem zosta ło  ustalone, że Polań­
ski jeszcze zimą 1930 r. zaczął zaopa­
tryw ać się w proch. W tym celu zw ró­
cił się do jednego ze swoich uczniów 
A ndrzeja Szakow skiego z prośbą o 
nabycie dla niego prochu czarnego my­
śliwskiego, mówiąc, że jest mu on p o ­
trzebny  do głuszenia ryb w staw ie.

PRZESZŁOŚĆ POLAŃSKIEGO.
W 1923 r. Polański został wysłany 

p rzez przedstaw icielstw o Z. S. R. R. w 
W iedniu do Moskwy, gdzie miał o trzy­
m ać posadę, lecz po upływie kilku 
miesięcy uciekł stamtąd.

Z aktów  sędziego śledczego w G ro­
dnie w spraw ie z oskarżenia Ja n a  Po­
lańskiego i Anny W lachowicz o w łó­
częgostwo wynika, że 30 m arca 1924 r. 
Polański i W lachowicz zostali za trzy ­
mani przez policję w rejonie posterun­
ku granicznego „Zujówka" w pow. stoł- 
peckim.

Przy rewizji osobistej u Polańskiego 
znaleziono: zaśw iadczenie z dn. 20 
sierpnia 1923 r., wydane przez pełno­
mocne przedstaw icielstw o Z. S. R. R. 
w W iedniu, stw ierdzające, że jego oka­
ziciel Ja n  Polański, jest obywatelem  
rosyjskim, zamieszkującym w obozie 
rosyjskim w W iedniu, św iadectw o ew a­
kuacyjne z dn. 14 listopada 1923 r., w y­
dane p rzez wyżej wymienione p rzed ­
staw icielstw o sow ieckie Janow i Polań­
skiemu, b. jeńcowi wojennemu, k ap ita ­
nowi artylerji, ulegającem u wysłaniu 
do Rosji w  trybie ewakuacyjnym.

Na odw rotnej stronie tego św iadec­
tw a znajduje się adnotacja borysow- 
skiego punktu kw aterunkow ego, z k tó ­
rej wynika, że Polański przeszedł przez 
wym ieniony punkt dn. 2 grudnia 1923 
r. i został skierow any do Moskwy do 
dyspozycji centralnego kom itetu rosyj- 
sk ;ej komunistycznej partji.

W  kw ietniu 1924 r. po odbyciu kary  
10 dni za nielegalne p rzekroczenie g ra­
nicy, Polański i W lachowicz zostali 
■wysiedleni z pow rotem  do Rosji, skąd 
w  sposób niewiadom y przedostali się 
znowu do Polski i zostali zatrzym ani 9 
maja tegoż roku.

Oskarżeni o szpiegostwo, a później o  
włóczęgostwo, 25.11 1925 r. zostali
zwolnieni z w ięzienia, a postępow anie 
karne względem nich na mocy decyzji 
sądu dn. 20.V 1925 r. zostało  umorzone.

W  zw iązku z informacją, że Polański 
p rzed  wyjazdem z G rodna otrzym ał 
paszport zagraniczny oraz, że w dniu 
18.IV 1930 r. w poselstw ie jugosłowiań­
ski em w  W arszaw ie otrzym ał wizę ku- 
lacyjną, w szczęte zostały poszukiw ania 
na teren ie  Jugosławji za pośrednic­
tw em  miejscowej policji.

Poszukiw ania te  doprow adziły do 
aresztow ania  Jan a  Polańskiego w dn. 
i lipca 1930 r. w Lublanie i w ydanie 
władzom  polskim.

Polański p rzyznał się, że jest sp raw ­
cą zamachu na gmach poselstwa, p rzy­
czem nadm ienił, iż zam achu tego do­
konał sam, i żadnych w spólników nie 
miał.

W ed.ug wyjaśnień Polańskiego, po 
wojnie światowej był on ideowym ko­
m unistą i za działalność kom unistyczną 
był więziony i w ydalony z Austrji, W ę­
gier, Jugosławji i Runuinji.

W 1923 r. przyjechał do W iednia i 
n ie  mając tam praw a pobytu, udał się 
pod opiekę tam tejszego przedstaw iciel­
stw a sowieckiego, w którem  pracow ał 
3 miesiące, zajmując kolejno stanow i­
sk a  w wydziale administracyjnym, go­
spodarczym, prasow ym  i jako attache 
wojskowy.

W końcu Listopada 1923 r. na życzę 
nie swoje został w ysłany razem  z żoną 
w  grupie kom unistów  przez Stotpce 
do Rosji. W dniu 2 grudnia 1923 roku 
przyjechał do M oskwy, gdzie go jako 
wybitnego kom unistę oddano do dy­
spozycji centralnego kom itetu R. P. K.

Przekonaw szy się jednak, że komu­
nizm w Rosji sowieckiej wygląda zu­
pełnie inaczej, niż sobie go wyobrażał, 
w  1924 r. rozstał aię z  p a r tji

OŚWIADCZENIE 
OSK. POLAŃSKIEGO.

Osk. Polański do winy się nie przy­
znał, choć nie zaprzeczył, iż zarzucony 
mu czyn popełnił. Zaznaczył jednak 
iż „nie m iał chęci karygodnej, lecz 
chciał jedynie zrobić demonstrację 
przeciw ko rządow i sowietów, k tóry  za­
graża całemu światu, chciał w ykazać 
wolę narodu rosyjskiego, zmusić sowiety 
do zaprzestania akcji terrorystycznej, 
pokazać swoją fizyczną i m oralną p rze­
wagę nad bolszewikami, polegającą na 
tem, iż mogąc wysadzić ich gmach w  
pow ietrze, tego nie uczynił, pokazania 
siły swej tym co zastrzelili rosyjskiego 
emigranta na progu poselstwa".

W toku wyjaśnienia Polański po­
tw ierdził wszystkie szczegóły przygo­
towania zbrodni wyliczone w akcie o- 
skarżenia.

Stwierdził, iż po raz pierw szy był na 
dachu domu Nr. 17 przy ul. Poznańskiej 
już w 1927 r., w rok potym po raz dru­
gi, a w czasie przygotowywania zam a­
chu po raz trzeci.

Polański utrzymuje, iż wziął czarny 
drut aby lepiej go było widać na tle 
białej ściany, iż przeciął dw ukrotnie 
przewodniki dla stw orzenia dowodu, 
że chodziło nie o zamach lecz o de­
m onstrację. Dalej, dowodząc że zacho­
dziła tu  fikcja przygotowań do zam a­
chu Polański przytoczył fakt, iż zapal­
nik butli był zepsuty, a w samej butli 
prócz prochu... znajdowała się również 
woda...

Na zapytanie przewodniczącego, dla­
czego oskarżony w idząc o zepsutym 
mechanizmie bomby, poprzecinał je­
szcze przewodniki elektryczne osk, o- 
świadczył: „zrobiłem to, aby nie było 
ze mną teraz jeszcze gorzej, niż jest te ­
raz".

Na zapytanie p rokuratora  co skłoniło 
oskarżonego do jego kroku Polański o- 
świadczył: że życie jego zostało zruj­
nowane, że jego żona zwarjow ała w 
więzieniu bolszewickim, że sam siedział 
w więzieniu w Moskwie... i że „wziął 
krzyż na siebie i stanął w  szeregach lu­
dzi w alczących za w iarę chrześcijań­
ską".

Na zapytanie prokurato ra , dlaczego 
oskarżony pisał do żony z Jugosławji, 
iż zam ach na poselstw o zrobił nie on, 
lecz Polacy, Polański odpow iedział, iż 
uczynił to  w świadomości, że list jego 
będzie przez w ładze czytany.

N astępnie ośw iadczył oskarżony, iż 
nosił on zaw sze przy  sobie zaszyte pod 
pachą w m arynarce cjankali, aby je za ­
żyć w  raz ie  schw ytania go p rzez bol­
szewików.

Ciekawym szczegółem rozpraw y by­
ło odczytanie listu, wystosowanego 
przez Polańskiego z w ięzienia do p re ­
zesa m inistrów, w którym  m iotając po­
gróżki n a  Polskę, m, in. pisał: „hańba 
PoLsce, k tóra  zabiła najlepszego gene- 
ta ła  — Zagórskiego — i w rzuciła go 
do kanału, k tó ra  w trąca tysiące patrjo- 
tów  rosyjskich do w ięzienia i trak tu je  
ich jako bandytów , k tó ra  zniszczyła 3 
tysiące cerkw i praw osław nych i w  tej 
liczbie najpiękniejszy sobór na placu 
Saskim, k tó ra  pachnie nie tylko wodą 
kolońską... ale i ścierwem..."

List kończy się pogróżką, iż on, czyli 
oskarżony „powiesi Polskę na szubie­
nicy Ligi Narodów" (1?)

Po wyjaśnieniach oskarżonego, przy 
stąpiono do badania świadków, przy 
czem głównie py tan ia  zadaw ał sam o 
skarżony, co raz to  zw racając się do 
sądu z uwagami ,p ro szę  to zaprotoku- 
łow ać".

Zbadano: św. Kcun. Gałczyńskiego,
dozorcę domu przy ul. Poznańskiej Nr. 
15, podkom. Andruchowicz, przód. 
Skrzypkowskiego, przód. Madejskiego 
oraz zbrojm istrza — piro technika Ma- 
chaja.

Zeznania wszystkich tych świadków 
dotyczyły faktu znalezienia bomby 
szczegułów instalacji „piekielnej ma 
szyny".

Zeznania brzm iały jednogłośnie 
p iócz szczegółu na  którym  p ię trze  było 
w idać ów d ru t; alb >wi em św. Kaczyń­
ski i  Andruchowicz tw ierdzili, że w i­
doczny był on na 4-tym piętrze, a po­
zostali, że w idać go było jedynie na 
5tym piętrze.

Zainteresow anie na sali w zbudziło 
zeznanie  przez dozorcę Kaczyńskiego 
...iż zapraszano go, aby przyszedł do 
sow ieckiego poselstw a, tłom acząc, iż 
może tam zarobić 50 dolarów. Ś w ad ek  
nie poszedł i zam eld jw ał o  tej propo- 
zy q i policji... gdzie m u pora lżono  sko­
rzystać  z dobroci w ładz poselstwa. 
Św iadek udał się do poselstw a i otrzy­
m ał tam 50 dolarów.

O godz. 5-tej sąd zarządził przerw ę 
do dnia dzisiejszego do godz. 10-tej.

I. K.

NADZWYCZAJNA SESJA 
SEJMU

W kołach rządowych krążą pogłoski, 
jakoby m iała być zw ołana sesja Sejmu 
dla ratyfikacji umowy pożyczkowej na 
dokończenie magistrali kolejowej Śląsk 
Górny — Gdynia, k tó ra  to umowa ma 
być podpisana między 15 a 18 b. m.

T en?  górecki
PRZECIW PUŁK. PRYSTOROW I

Biuletyn Banku G ospodarstwa Krajo­
wego za 1u ty  informuje m. in., że

„Dążenia do obniżki płac objęły o- 
statnio tak  zarobki robotnicze, jak i 
wynagrodzenia pracowników umysło­
wych”.
Dążenia? A toż min. handlu i przem y­

słu pułk. Prystor zapowniał solennie że 
obniżki nie będzie. K to śmie „dążyć 
naprzekór uroczystym zapewnieniom 
m inistra? Ja k  gen. G órecki, prezes B. 
G. K„ może stw ierdzać „dążenia , dą­
żące w kierunku przeciwnym od zape­
wnień pułk. P rystora?

PAWEŁ SAPIEHA
GENERALNYM DYREKTOREM 

HR. DONNERSMARKA
K orespondent Agencji PRESS donosi 

z Katowic:
Stanowisko generalnego dyrektora za­

kładów przemysłowych hr. Donnersmar- 
ka na Śląsku objął książę Paweł Sapie­
ha, na miejsce dr. Endlicha, k tó ry  z te ­
go stanow iska ustąpił.

T o w .  W i k t o r  A u s z p e r g e r
W dniu 8 kw ietnia b.r. zmarł tow. Wik­

tor Auszperger, członek Zarządu I-go 
Oddziału Cukierników Związku Robot­
ników Przemysłu Spożywczego, delegat
robotników fabryki Fuchs i Synowie.

Pogrzeb odbędzie się dn. 11 b. m. w  
sobotę, o godz. 1 po poł. z domu przy 
ul. Tarczyńskiej nr. 20 na cmentarz Bru­
dno w sk i.

Cześć pamięci zacnego Towarzysza!
* 

•  *
Związek Zaw. Robotników Przemysłu 

Spożywczego wzywa robotników do licz. 
nego udziału w pogrzebie.

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA OBOZY CLA BEZROBOTNEJ 

MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
Rongens Stanisław zł. 2, wzywając 

tow. tow.: Adamczyka Alojzego z K ato­
wic, Guślewicza z K rakowa i Palmow-
skiego z Łodzi.

Niemyski Stanisław zł. 5, wzywając 
dr. St. Bilewicza, posła St. Karpińskie, 
go, A. Kruszyńską i dra Jerzego Micha­
łowicza,

Cymerman Rudolf zł. 5 wzywając 
tow. tow.: Garbicza P„ Czerwińskiego 
Stefana i Bebenkowskiego St.

Z y g m u n t Zaremba zł. 5, wzywając po­
słów M. Róga, J. Woźnickiego i Tadeu­
sza Matuszewskiego.

Sumy w płacać należy do A dm inistra­
cji „Robotnika”—W arecka 7 w godzi­
nach 9—5 po poł. lub na konto PKO 175 
z zaznaczeniem: „Łańcuch prasowy .

SPROSTOWANIE.
W onegdajszyrr. num erze „Robotnika 

podane było przez omyłkę nazwisko- 
tow. W y le ż y ó sk i, zamiast tow. Wilczyn 
ski, co niniejszem prostujemy-

„GROMADĘ",
ilustrowany miesięcznik czerwono - har­
cerski, czytają wszyscy chłopcy i dziew­

częta robotnicze.
Cena 25 gr.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej 
ul. W arecka 9.

I DZIAŁ LEKARSKI l
D r .  Z .  F A J N C Y N

L E S Z N O  3 6
S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  
n ie m o c y  p łc io w e j  i  sk ó r n y c h . A n a ­
lizy  k rw i. rz y 'm . 9 r. — 9 w . 299

Dr.med. s. jermułowici
S E K S U O L O G

C h o ro b y , n ie d o m o jja  i z a b u r z e n i*  
■ fe ry  p łc io w e j .  t "

SZKOLNA 8. P rz y jm u je  1—2 i  S -

Dr. HENRYK ZUSMAH
AL. JEROZOLIMSKA 36  w p ro s t Dw orca 61.

w e n e r y c z n e ,  n ie m o c  p łc io w a .
Przyjm uje 9 -  l i  3 — 9. N iedziela  3 — 7.

niezamożnym ustępstwo. 234
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M A Ł Y  F E L J E T O N
0  CO IM POSZŁO

W grancie rzeczy ma kpt, Lepecki ra. 
cję, że te maderczyki to dobroduszne 
chłopy. Jeżeli zaś teraz robią rewolucję 
przeciwko portugalskiej swej macierzy, 
to dalibóg nie ze względów politycz­
nych — bo skądżeby się wzięła polityka 
u takich zacietrzewionych bezpartyjni- 
ków, lecz poprostu z wyrachowania.

Bo jakże to tam było doniedawna na 
tej Maderze?

Żyli tam s->bie chłopi z dziada pra­
dziada i pracowali. Uprawiali wino, sa­
dzili banany i pomarańcze i owoc swej 
pracy za psie pieniądze przekupniom 
sprzedawali. Gdyby im kto powiedział, 
ile w Warszawie kosztuje butelka Ma- 
dery, banan lub pomarańcz — nie uwie­
rzyliby.

Wogóle ani o Warszawie, ani o Pol­
sce nigdy nic nie słyszeli, bo propagan­
da naszego M. S. Z. tak daleko jeszcze 
nie dotarła.

Aliści roku 1930 przybył na Maderę 
i zamieszkał tam goić z dalekich stron, 
któremu obaj gubernatorzy, cywilny i 
wojskowy, w galowych uniformach wi­
zyty złożyli.

Dziennik „Madera zbrojna" wystąpił 
z entuzjastycznym artykułem powital­
nym, a ukazujący się w Funchalu „Włos 
prawdy", zmieniwszy tytuł swój na „Ga­
zeta maderska", dodał do rzeczy stwo­
rzonych niestworzone. Zainteresowanie 
maderytów dalekim gościem rosło z go­
dziny na godzinę, ale osiągnęło najwyż­
szy punkt, gdy organ miejscowych rzeź- 
ników „Los toros" (Walka) wystąpił z 
rewelacyjnym artykułem, zawierającym 
szczegóły biograficzne z życia niezwy­
kłego gościa, który zaczął iako rewolu­
cjonista, a obecnie sorawuje nieograni­
czoną władze dyktatorską nad 30-miljo- 
nowym narodem.

W polu przy pracy, wieczorem na 
przyzbie, w niedz'ele po sumie przed 
kościołem o niczem innem nie było mo­
wy, jak tylko o tym, który przed 25 la­
ty organizował zamachy przeciw na­
jeźdźcy, a obecnie cale państwo... pro­
wadzi.

— Sto lat — mówił chłop do chłopa— 
będziesz wino tłoczył, banany sadził, po­
marańcze w papierki zawijał, a do ni­
czego nie dojdziesz i zdechniesz jako 
pentacco (po portugałsku — nędzasz).

—  J eże li o  m nie chodzi, to  z e  m ną jak 
z  dziadkiem . M ożem y jutro zrobić rew o ­
lucję —  od p ow iad ał.

I rzeczywiście, nazajutrz maderyci po- 
rzuc'li swe winnice, ogrody i pola i za­
częli strzelać.

Strzelają do siebie, bo chcą żyć.
D o - bro -  dusz - n e  ch łopy!

Ultimus.

Rozłam wśród hitlerowców

WIECZÓR TOWARZYSKI O.K.R.
Zapowiedziany na sobotę 11 kwietnia 

w lokalu klubowym ZZK. przy ul. Czer­
wonego Krzyża 20 wieczór towarzyski, 
urządzony staraniem Wydziału Finan­
sow ego OKR., wzbudza powszechne 
zainteresowanie.

W wieczorze wezmą udział pierw­
szorzędne siły literackie i dziennikar­
skie.

W ejście za zaproszeniami.

P R Z Y J A Z D
TOW. RHYS DAVIESA

W najbliższym czasie przyjeżdża do 
Polski na kilkodniowy pobyt tow. Rhys 
Davies, poseł do Parlamentu angiel­
skiego, jeden z najwybitniejszych człon­
ków angielskiej Partji Pracy.

W ostatnich czasach faszyzm 
„międzynarodowy" zarejestrow ał 
szereg poważnych kląsk. Klęską by­
ło załamanie się dyktatury w Hisz- 
panji. Klęską — rozłam w „Heim- 
wehrze" austrjackiej. W reszcie o- 
statnią klęską jest rozłam w faszyz­
mie niemieckim, wśród „hitlerow­
ców": berlińskie oddziały szturmo­
we zbuntowały się przeciw Hitlero­
wi i centralnym władzom partji.

Co było przyczyną? Socjaliści nie­
mieccy staw iają sprawę tak: przy­
czyną było wewnątrzne zakłamanie 
hitleryzmu, to znaczy sprzeczność 
pomiędzy frazesem nibyto „rewolu­
cyjnym, a  głęboko reakcyjną treścią. 
Hitler, mając po ostatniem zwycięst­
wie wyborczem 107 pos., już stopnio­
wo zmierzał do władzy i do... kom­
promisów, berlińscy „szturmowcy" 
zaś, młodzi awanturniczy ludzie, są 
jeszcze pod wpływem frazesu nie­
przejednanego. Tę sprzeczność po­
głębił ostatni dekret Hindenburga, 
ograniczający wolność zgromadzeń 
i t. d., H itler rozkazał podporządko­
wać się dekretowi, „szturmowcy" zaś 
przeciwstawili się tej lojalności.

Czy rozłam jest poważny — prze­
konamy się niebawem. Że jest jednak 
ciosem dla hitleryzmu i że odsłonił 
wewnętrzne kłamstwo hitleryzmu 
to rzecz — niewątpliwa. A należy 
zauważyć, iż w ostatnich czasach jest 
to cios nie pierwszy. W ystarczy wy­
mienić bezskuteczną i lekkomyślną 
secesję z parlam entu i zapowiedź no­
wego parlam entu w Weimarze, z któ 
rej nic nie wyszło. Albo jeszcze: o- 
Wałenie hitlerowców w rządzie Tu- 
rvngji. Te częściowe klęski są bar­
dzo dla hitlerowskiego faszyzmu nie­
miłe. Hitleryzm żyje hasłem szyb­
kiego pochodu ku władzy!

Hitleryzm jest nietylko swoistym 
rodzajem faszyzmu w wewnętrznej 
polityce Niemiec j zarysowuje się 
już także jako czynnik polityki za­
granicznej. Wymaga wobec tego na­
piętej obserwacji.

W yrósł niewątpliwie na stra ­
sznym kryzysie gospodarczym w 
Niemczech. Ten kryzys dał się we 
znaki chłopom; zbudził do życia no­
we kadry wyborców, dotychczas obo­
jętnych na politykę; ,,zradyka1izo- 
w ał“ umysły nawet działaczy burżu- 
azji, inteligenta czy sklepikarza. W 
ten sposób powstały psychologiczne 
przesłanki dla hitleryzmu, w którym 
nie brak frazesów antykapitalistycz- 
nych na użytek drobnej burżuazji. 
Ten nastrojowy „radykalizm" hitle­
ryzm przerzuca politycznie nie tyle 
na transmisję socjalną przeciw kapi­
tałowi — ile na zagraniczną, tłoma- 
cząc, że całemu nieszczęściu gospo­
darczemu winne są trak taty  pokojo­
we i ciężkie warunku spłat repara- 
cyjnych. Tak hitleryzm pod hasłem 
szowinizmu przyprowadza masy na 
podwórko niemieckiej reakcji wśród 
oklasków Hugenbergów i Hohenzol­
lernów. Objektywna więc treść — 
ultra reakcyjna.

W łaściwa klijentela hitleryzmu, 
obok chłopów i niemieckich grup ro­
botniczych, to drobna buriuazja. 
Zwłaszcza — inteligencja, pobierają­
c ą  „pensje" (Gehalt), a nie „płace" 
(Lohn), jak powiada tow. Brugel w 
swym artykule w „Kampfie" o hitle­
ryzmie.

Jaka  zaś klijentela — taki pro­
gram, Rosenberg, teoretyk ruchu, na­
pisał niedawno olbrzymi tom o ide­
ologicznych podstawach ruchu; dużo 
tam pisze także o ulubionej przez hi-

KAŻDY
WYDAW CA, KUPIEC, PRZEMYSŁOWIEC, 

FACHOWIEC REKLAMY
z n a j d z i e  

ciekawy materjał dotyczący reklamy i ogłoszeń 
w  z e s z y c i e  3 - im  m i e s i ę c z n i k a

ORGANIE POLSKIEGO ZWIĄZKU WYDAWCÓW DZIENNIKÓW I CZASOPISM

N r .  3  P R A S Y  zaw ie ra  treść  n astępu jącą : artykuły : F r. G łow ińskiego  —  „Prasa, 
p ro p ag an d a  i rek lam a" St. Z. Z akrzew sk iego  —  „Stosunek do og łoszeń". J. St. 
5 z tz e rb lń sk ieg o  „ u e n n ik  p o dstaw ą po lityk i ogłoszeniow ej". J. K uczab lńsk lego—  
„Dwie bo lączk i . II. G rzegorczyka — „F ran cu sk i kodeks ogłoszeniow y,, o raz  d z ia ły  
n astęp u jące : Z dz ia łalnośc i Polskiego Z w iązku W ydaw ców  D zienników  i Czasopism  
o raz  Z w iązku Syndykatów  D ziennikarzy , K ronika K rajow a, R ynek K rajow y, P rzeg ląd  
U staw  i R ozporządzeń , Sądow nictw o a Prasa . K ronika Z agraniczna, P rzeg ląd

P iśm iennictw a.

Objętość zeszytu 28 stronic. Cena 1 zł.
Do n ab y cia  w e w szystk ich  w iększych księg arn iach  i u sp rzedaw ców  T -w a „R uch" 
n a  w iększych dw orcach  k o c o w y c h ,  o raz  w  A dm inistracji PRA SY . W arszaw a, K ra­

k ow sk ie  P rzed m ieście  N r 40 m. 11, te l. 540-00. K onto P.K .O . 18.C06.

tlerowców „rasie". Ale Rosenberga 
zostawimy w spokoju, nam w ystar­
cza oficjalny ,,Bas Programm der 
NSDAP.", z komentarzem drugiego 
„teoretyka", Federa. Czegóż życzy 
sobie ten program,

Hitlerowcy chętnie siebie nazywa­
ją „narodowymi socjalistami" (Natio­
nal - Socialismus); o żadnym jednak 
socjalizmie oczywiście w programie 
mowy niema. Program oświadcza, 
zgodnie ze swym drobnoburżuazyj- 
nynr charakterem, że stoi na gruncie 
własności prywatnej. Żąda natom iast 
„zdrowej mieszaniny" (!) przedsię­
biorstw dużych, średnich i małych. 
Żąda stworzenia „zdrowego stanu 
średniego. Ze specjalną zaś furją 
zwraca się przeciwko wielkim przed­
siębiorstwom handlowym, t. zw. Do­
mom Towarowym, znienawidzonym 
przez drobną burżuazję ze względów 
konkurencyjnych; proponuje oddanie 
tych Domów — gminie, a gmina win­
na je wydzierżawić sklepikarzom.

Co do uspołecznienia, program 
zgodziłby się uspołecznić tylko już 
strustyfikowane (połączone w tru ­
sty) największe przedsiębiorstwa, po- 
zatem żąda tylko udziału w zyskach 
dla pracowników-

Z pasją natom iast zwraca się pro­
gram przeciwko kapitałowi pienięż­
nemu, zwłaszcza bankom, I powia­
da, że „osią" całego programu jest 
złamanie „niewolnictwa procentowe­
go" (?!) Ta naiwna .,oś“ oczywiście 
odzwierciadla nastroje drobnej bur­
żuazji, nie mogącej sobie poradzić z 
wekslami w dobie kryzysu. Stąd też 
sdnie podkreślone hasło antysemic­
kie, bo drobna burżuazja często jest 
z?'Jłnżona u Żydów.

W  polityce wewnętrznej program, 
w ostrożnych słowach, żąda dyktatu­
ry, nie przesądzając, czy to będzie 
nawrót do monarchji; ostro zwraca 
się przeciwko nietykalności posel­
skiej (jak w Polsce!); oczywiście zno­
si wolności obywatelskie, np. wol­
ność prasy, pod hasłem ..ulepszeń..."

W  polityce zagranicznej żąda bar­
dziej czynnych wystąpień naze- 
wnątrz, zniesienia traktatów  pokojo­
wych, zwrotu kolonji. W ojsko musi 
znajdować się pod kierownictwem 
„korpusu zawodowych oficerów, wy­
chowywanych w dyscyplinie stano- 
wei..."_

Kobieta — zgodnie z duchem dro- 
bnoburżuazyjnym winna pilnować

garnków- Co do religji. hitleryzm jest 
niechętny katolicyzmowi i woli mieć 
swego niemieckiego Boga (patrz 
„modlitwy", załączone do programu).

Pozatem program ostro zwraca się 
przeciwko „żydowskiej" teorji walki 
klas no i naturalnie „żydowskiemu" 
duchowi materjalistycznemu" prze­
ciwstawia szlachetny „idealizm" — 
chr ześcij ańsko -niemi ecki.

Taki jest ten klość zabawny ..pro­
gram" „partji", organizującej drobną 
burżuazję za pieniądze wielkiej. Ob- 
jektywny sens oczywisty: złamanie

I demokracji i walki klasowej prole- 
tarjatu dla interesu burżuazji i w imię 
wojny.

Podziwu jest atoli godny sprawny, 
krzykliwy, reklam iarski aparat agi­
tacyjny partji, posługujący się najbar­
dziej niewybredną demagogja. W ido­
cznie w tych chwytach reklamiar- 
skich jest coś, co odpowiada psycho­
logii powojennej, zwłaszcza wśród 
młodzieży- Te m etody zasługują na 
specjalne uważne studja. Zwłaszcza, 
dziką demagogję uorawia się z osobą 
wodza, Hitlera. Nowy „Jezus Chry­
stus" fil), — wołaia na niego histe­
rycy hitleryzmu. Ta cecha tkwi w 
każdvm faszyzmie..•

Z powyższym „programem" Hitler 
w warunkach gospodarczego kryzy­
su uzyskał poważne sukcesy. Trzeba 
przyznać, iż pracę ma o tyle u ła­
twioną, że taktyka socjalistów jest w 
pewnej mierze „związana", bo musi 
ona ratow ać niepopularny rząd Brii- 
ninga, aby podtrzymać parlam enta­
ryzm. wvwołuje to głosy niezadowo­
lenia na lewmv partii socjalistycznej 
i nawet rozdźwięk we frakcji prrzy 
głosowa” '-u w spraw-" budowy pan­
cernika 19 posłów z Saksonji głoso­
wało przeciw, reszta wstrzymała się 
od stosowania).

Hitler jest noważnem niebezpie­
czeństwem, tak dla pokoju w Euro­
pie, jak dla demokracji niemieckiej i 
nawet dla całego politycznego ukła­
du w Europie środkowej.

To też uważamy rozłam  w szere­
gach hitlerowskich za fakt bardzo do­
datni- Nawet jeżeli zostanie wkrótce 
zażegnany, przecież spełni pewną 
rolę jako symptomat, odsłaniając we­
wnętrzną sprzeczność i kłamstwa: 
pomiędzy „radykalnym" frazesem a 
uillrareakcjną treścią!

Kazimierz Czapiński.

TADEUSZ RASZEWSKI
Członek Koła im. L. W aryńskiego, 

Funkcjonariusz Kom. Centralnego Org. Młodz. T. U. R.
zmarł na gruźlicę dn. 7 kwietnia 1931 r.

Wyprowadzenie zwłok ze szpitala św. Łazarza odbędzie się 
w piątek, dn. 10 b. m., o godz. 1-ej w poł.

Cześć Jego pamięci!

O s t r z e ż e n i e
Ze strony organizacji zawodowej o- 

trzymujemy następujące ostrzeżenie:
Od dłuższego już czasu p. Władysław  

Wysocki, sekretarz warszawskiego od­
działu Związku Pracowników Użytecz­
ności Publicznej i p. Edward Zawadzki, 
b. sekretarz OKK. PPS w Warszawie, 
dotknięci w swych niczem nieuzasad­
nionych ambicjach rozpoczęli na tere­
nie związków zawodowych rozbijacką 
robotę. Przychwyceni na czas, w tchó­
rzliwy i obłudny sposób wypierali się 
swej szkodliwej dla ruchu robotniczego 
działalności, nie przestając równocześ­
nie ani na chwilę swych knowań ze 
wszystkimi, kto chciałby ich kupić. W y­
stawili się jakby ra sprzedaż, a gdy nikt 
nie sięgał po ten drogocenny towar, u- 
dali się do najbardziej sobie spokrewnio­
nego duchem p. Moraczewskiego, który, 
po kilkudniowych targach, wreszcie do­
bił interesu.-) P. MOraczewskiemu nie 
chodzi jednak o Wysockiego i Zawadz­
kiego; idzie mu o robotników skupio­
nych w organizacjach, w których ci dwaj 
panowie byli funkcjonariuszami.

To też p. Wysocki i Zawadzki, w ta­
jemnicy przed ogółem członków, zwo­
łali na środę, dn. 8 kwietnia, kilku „za­
ufanych” i na tem doraźnem posiedze­
niu „uchwalili" oderwać oddział war­
szawski od związku centralnego praco­
wników użyteczności publicznej i prze­
prowadzić go do organizacji p, Mora­
czewskiego.

Ci ludzie, którzy tak często uskarża­
li się n£ rzekomą „dyktaturę" w ruchu 
robotniczym, uznali, że mogą mieć pra­

wo — bez woli i bez zgody swych 
członków — przeprowadzić ich, jak bez­
wolną trzodę, z jednej organizacji do 
drugiej.

Nie wątpimy ani na chwilę, że człon- 
.kowie warszawskiego oddziału Związku 
Fracowniłów Użyte :zr ości PuHkcznej, 
wypróbowani w ty u walkach, nie po­
zwolą na tego rodzaju niecny handel 
swmi duszami, przekonaniami i mimo, 
że zostaU przehanTowani — po i istaną 
wierni swej organizacji, oddając p Mo- 
raczewskiemu jedynie swych wia-olom- 
nych funkcjonarjuszćw.

L O D Y  N A  R Z E K A C H
w Polsce już s p ły n ę ły

t  J a k  w yn ika  z m eldunków  stacy j w odo- 
wskazow ych d y rek c ji d ró g  w odnych, lody 
na  W iśle, D unajcu , Sanie, Bugu i N arw i 
sp ły n ę ły  już  całkow icie. W oda z okolic  za ­
lanych  n a d  Bugiem  rów nież  u s tąp iła . Szk o ­
dy, w yrządzone  p rzez  tegoroczną  pow ódź, są 
ba rd zo  n ieznaczne, w ylew y n a s tąp iły  w ła ś ­
ciw ie ty lk o  na  B ugu w sku tek  sp ię trzen ia  
wody p rzez  za to ry  lodowe.

W  chwili obecnej poziom  wód na rzekach  
pow oli podnosi się  sk u tk iem  to p n ien ia  o p a ­
dów śn ieżnych  w górach. W is ła  p rz y b ra ła  w 
dn iu  9 b. m. pod Z aw ichostem  o  32 cm., p rzy - 
bó r w ody w da lszy m  biegu W isły  jes t b a r ­
dzo n ieznaczny , sięga zaledw ie  d o  10 cm. 
N ajsiln ie j p rz y b ra ł S an  p o d  Przem yślem , 
m ianow icie o %  cm. Poziom  w ody n a  B u­
gu w d a lszy m  c iągu  pow oli o p ad a .

PRZEGLĄD PRASY
Brzescy obrońcy wolności.

„Gazeta Polska" po raz drugi w y­
drukowała długi artykuł wstępny w o- 
bronie wolności i demokracji... w Niem­
czech.

Już to przyznać trzeba, że organ 
1 czrezwyczajki jest bardzo czuły na wol­

ność i demokrację, ale nie dlatego, że 
nie może bez nich żyć, lecz przeciwnie, 
dlatego, że nie pozwalają się... zdławić.

To jest cały sens „oburzenia" tego 
dziennika na dekret prezydenta N ie­
miec, gwarantującego swobody obywa­
telskie i na nas za to, że ten dekret u- 
ważamy za pożyteczny, albowiem para­
liżuje zbrodniczą akcję hitlerowców, a 
także komunistów.

Organ czrezwyczajki v.’vtyka nam 
chwiejność zasad. Jak w domu powie­
szonego nie mówi się o stryczku tak 
„Gaz. Pol." winna milczeć o zasadach. 
Ale jakiejże to zasadzie sprzeniewierza 
się socjalizm, gdy występuje... w obro­
nie własnej? Czy w  imię zasady wolnoś­
ci demokracji socjalizm winien pokornie 
poddawać się terorowi faszystów, po­
zwalać im na mordowanie przeciwni­
ków politycznych? Powie kto, że tu 
wystarczą: poPcja, przepisy, prawo i ko. 
deks karny. Ale okazało się, że nie w y­
starczały, że hitlerowcy stwarzali fakty 
dokonane, którym już nie można było 
zapobiegać, że sądy niemieckie traktu­
ją zbrodniarzy faszystowskich niezwy­
kle pobłażliw:e. Trzeba więc było de­
kretu, któryby istotnie zapobiegał dal­
szym zbrodniom. Że dekret już częścio­
wo dopiął celu, świadczy chociażby roz­
łam wśród hitlerowców, powstały m. in 
właśnie na tle dekretu.

Że dekret w niczem n'e narusza wol­
ności i demokracji, dowodem najlep­
szym, że demokracja niemiecka, najbar­
dziej tu chyba zainteresowana nie pro­
testuje, nie czuje się zagrożona. Prasa 
demokratyczna nie wykazuje ani jedne 
białej plamki.

Nie o wolność i demokrację chodzi 
więc panom z „Gaz. Polskiej", lecz o 
wolność burzenia demokracji przez fa­
szyzm. Jeśli idzie o  komunizm to w  
Niemczech, nawet po dekrecie, komuni­
ści są partją legalną, podczas gdy w  Pol­
sce bez dekretu zadekretowano ich ja­
ko partję nielegalną.

„Gaz. Pol." twierdzi, że „Robotnik” 
ma „dziwnego rodzaju nabożeństwo f 
pełne uznanie dla policji niemieckiej , 
że ma „zaufanie tylko do pruskiego po­
licjanta". Otóż policja niemiecka i pru­
ska nas ani ziębi, ani grzeje i nigdy nią 
nie zajmowaliśmy się. Zato nienawiść 
panów z „Gaz. Pol." do policji pruskiej 
pochodzi stąd, że ministrem spraw w e­
wnętrznych w Prusach jest socjalista, a 
na czele policji-berlińskiej sioi również 
socjalista.

„Swobody obywatelskie w  Polsce nie 
zostały podważone żadnym dekretem  
— woła „Gaz. Pol.". Tcmci gorzej! 
Brześć na podstawie dekretu nie był­
by Brześciem.

„Gaz. Pol." znowu klepie swe „kle. 
parskie" kłamstwa, jakoby na kongre­
sie w Krakowie „godzono w państwo", 
a dyktatury w Polsce n:e doistrzega. 
'Nie dostrzega mimo konfiskat' praso­
wych, mimo zniesienia wolności zgro­
madzeń i słowa (bez dekretu), mimo, 
Brześcia, mimo zmilitaryzowania urzę­
dów państwowych i instytucyj publicz­
nych. mimo luzów budżetowych i rzą­
dów bez kontrolL-

Dość! B.

O F  A R Y  B A N K R U C T W A  
„BANKU HANDLOWEGO"

Z Łodzi donoszą o trzech ofiarach 
bankructwa Banku Handlowego:

Kupiec Józef Kohn, który w  banku 
tym miał wszystkie swoje oszczędności, 
oszalał i przewieziono go do szpitala 
dla umysłowo chorych.

Małgorzata Szenwicówna, która ulo­
kowała tam 1500 dolarów, usiłowała 
otruć się.

Kupiec Naftalin, posiadający w Banku 
Handlowym 40 tysięcy dolarów, posag 
swej córki, dostał ataku nerwowego.

BACZNOŚĆ, TOWARZYSZE
Posiedzenie międzyzwiązkowe i mię* 

dzydzielnicowe odbędzie się w niedzie­
lę dn. 12 b. m. o godz. 10.30, ul. Długa 19.

fg u b io n o  K sią iec z - 
L  kę  K asy  C horych na 
im ię E fro im a R ozen- 
b e rg a  Nr. 57984.



CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE
BITWA NA RZECE JANGTSE.

K anonierka angielska na rzece Jantse 
była ostrzeliwana wczoraj przez zbun­
tow ane wojska chińskie. Na miejsce bi­
tw y  w ysłano oddział wojsk rządowych.

KATASTROFA AUTOBUSOWA.
Z Pragi donoszą, iż pod Żlinem wyda- 

fzyła się duża katastrofa samochodowa. 
Autobus, w którym  jechało 38 górni­
ków, uderzył o drzewo. Z pod gruzów 
wydobyto 15 górników ciężko rannych. 
Dwóch walczy ze śmiercią. j

REKORD KOBIECY.
ł

Znana lotniczka miss Efhardt osiąg­
nęła  na samolocie ..Pitcairn" wysokość 
5.632 metry.

HOJNE AUTO.
<

Dzienniki donoszą z Medjolanu, że 
przez ulice miasta przejechał wczora: sa­
mochód ciężarowy, z którego rozrzuca­
no prawdziwe 50-lirowe banknoty.

Policja wdrożyła dochodzenie. _

REFERENDUM W PRUSACH WSCH.
W dniu dzisiejszym na obszarze ęa- 

łych Prus rozpoczęło się składanie pod­
pisów na listach referendum  ludowego 
w sprawie rozwiązania sejmu. Listy wy­
łożone będą do dn. 14 b. m.

KATASTROFA LOTNICZA.
W Ismailia w Egipcie w ydarzyła się 

katastrofa lotnicza, w której zginął je­
den lotnik, a dwaj inni odnieśli ciężkie 
rany. Jest to  już 16-ta katastrofa lotni­
ctwa wojskowego W ielkiej Brytanji w 
roku b eżącym. W katastrofach tych zgi­
nęło ogółem 34 osoby.

BEZROBOCIE W ANGLJI,
Liczba bezrobotnych w dniu 30 mar­

ca wynosiła 2.581.020, t. j. o 912 osób • 
więcej, niż w tygodniu poprzednim.

WYBUCH W KOPALNI.
W toskańskich źródłach borowych ko­

lo miejscowości Lardorello, na głęboko­
ści 265 metrów utw orzyła się nagle, pod 
wpływem ciśnienia gazów podziemnych 
wielka jama, z której wydobywają się 
wśród ogłuszającego huku bezustannie 
gazy i para  wodna. Erupcje są tak  po­
tężne, że nie można się zbliżyć do szy­
bu w  promieniu jednego kilom etra. D e­
tonacje słyszane są na wielką odległość.

DWIE ŁODZIE ZATONĘŁY.
W drodze z Salonik do Konstantyno­

pola zderzyły się w czasie nocy dwie ło­
dzie m otorowe z wielkim statkiem  pa­
rowym. Obydwie łodzie utonęły, 22 pa­
sażerów  znalazło śmierć w nurtach mo­
rza.

>1ATENEUM"— JEST TEATREM 
LUDZI PRACY

S p ro sto w an ie  u rz ę d o w e  PKO.
Na zasadzie art. 21 Dekretu w przed­

miocie tymczasowych przepisów praso­
wych z dnia 9 lutego 1919 r. (Dz. Praw  
P. P. z r. 1919 Nr. 14 poz. 186) prosimy 
o sprostowanie -zamieszczonej w  num e­
rze „Robotnika" z dnia 4 b. m. w iado­
mości p. t. „Na co poszły „oszczędno­
ści" z obniżki płac urzędników  PKO.", 
a mianowicie: niepraw dą jest, że zao- j 
szczędzone pieniądze na obniżce płac 
urzędników poszły na „bilansowe" R a­
dy Nadzorczej PKO, natom iast praw dą 
jest, że ani obecnie, ani w przyszłości 
oszczędnośsi poczynione na płacach u- i 
rzędników nie były ani nie mogą być I 
użyte na wynagrodzenia bilansowe. Re- 
muneracje. o których wspomina artykuł 
„Robotnika" nie mają nic wspólnego z 
obniżką poborów pracowników i doty­
czą pewnej liczby zaległych bilanso­
wych za rok ubiegły, który ogół praco­
wników otrzym ał jeszcze w styczniu 
b. r. Bilansówki w ypłacono z czystego 
zysku roku ubiegłego.

Biuro ekonomiczne P. K. O. 
(podpisy nieczytelne).

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

W SOBOTĘ.

11.40 — 11.55 Przegląd Prasy. 11.58— 12.10 
Sygnał czasu Hejnał z W ieży M arjackiej. O d­
czytanie program u na <łzień bieżący. 12.10— 
13.10 Muzyka z p ły t gramofonowych. 13.10— 
13.25 Komunikat meteorologiczny. 13.25 — 
14.20 Przerwa. 14.20 — 14,40 K om unikat gos­
podarczy. 14.40 — 15.00 Przegląd wydaw ­
nictw  perjodycznych — omówi pro-f. Mości­
cki. 15.00 — 15.20 Odczyt dlla m aturzystów  
p  t. „Epoka Kongresów" — wygł. prof. J. 
Iwaszkiewicz. 15 20 — 15.50 Przerw a. 15.50 
— 16.10 „O śledziu i jego połowie" — wygł. 
itiż. Frydirychiewicz. 16.10 — 16 15 Komuni­
k a t dla żeglugi i rybaków . 16.15 — 16.20 
„W iadomości Tow. Kooperatys-tów". 16.20 —
16.35 „Kącik artystyczny L. S. G." 16.35 —
16.45 Muzyka z p ły t gramofonowych. 16.45 
  17.15 „Kącilk d la  m łodych talentów  m u­
zycznych". 17.15 — 17.40 „Czy w arto  się li­
czyć na starość" — wygł. p. St. Czubek.
17.45 — 18.45 Program dla dzieci starszych i 
młodzieży. 18.15 Koncert dla młodzieży.
18.45 — 19.10 Rozmaitości 19.10 — 19.25 
Wiadomości bieżące rolnicze — wygł. p. 
Płatek. 19.25 — 19,35 Płyty gramofonowe.
19 .3  5   19,40 O dczytanie program u na  dzień
następny. 19.55 — 20.00 P ły ty  gramofonowe.
20.00 - -  20.15 Feljeton p. t  „Bez legendy"— 
wygł. dr. St. Essmanowsiki. 20,15 — 20,30 
Skrzynka pocztow a i techniczna, 20.30 —
21.00 R ecital śpiewaczy Eriiki Burkiewioz- 
A rrau. 21.00 — 22.00 Muzyka lekka. R eper­
tuar w arszaw skich teatrów . 22.00 — 22.15 
„Na widnokręgu". 22,15 — 22,35 K oncert 
Chopinowski w  w ykonaniu Stefana A skena- 
zego. 22.50 — 23.00 Komunikaty. 23.00 —
24.00 Muzyka lekka i taneczna.

„POBUDKA"
Nr. 18 „Pobudki" z d a tą  12 b. m. zo­

stał skonfiskowany za artykuły: „W io­
sna proletarjatu” oraz „Policja państw o­
wa czy pryw atna".

*  >*

Powiększony numer 1-szo majowy 
„Pobudki" będzie jedynem specjalnem 
wydawnictwem ilustrowanem na dzień 
1-go Maja.

Zawierać będzie artykuły z wszyst­
kich dziedzin ruchu robotniczego, no­
welę tow. A Struga, obrazki i artykuły 
aktualne.

Cena sprzedażna 25 groszy. Zamó­
wienia są przyjmowane przez admini­
strację „Pobudki" do dn. 20 kwietnia. 
Wysyłka tylko za opłatą z góry lub za 
zaliczeniem pocztowem.

Cena za 25 egz. — 5 zł., ponad 50 
egz. po 18 gr. egz.

TABELA WYGRANYCH
L0TERJI PAŃSTWOWEJ

Wiadomości z całego kraju
DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH W GNIEŹNIE

Bezrobotni w Gnieźnie, niezadowoleni 
z niewystarczających zasiłków, otrzy­
manych przed świętami, urządzili w dn. 
3 i 4 b, m. demonstracje pod magistra­
tem i przed micsznaniem prezydenta 
miasta. Wznoszcno okrzyki: „MY CHCE­

MY CHLEBA", „NIE MAMY CO JEŚĆ" 
i t. p.

Policja rozbiła pochód bezrobotnych 
pierwszego dnia; również w dn. 4 kwiet­
nia — rozproszyła zgromadzonych przed 
magistratem.

„WYCHOWANIE PAŃSTWOWE” W PRAKTYCE

Wczoraj wygrane większe padły na nastę­
pujące numery:

Po 5000 zł. n-ry 36186 68645 176167.
Po 3000 zł. n-ry 28121 76221 76700 144152 

156077 160096 185964.
Po 2000 zł. n-ry 1866 16649 30095 39950 

45699 65018 93109 96593 117660 155692
163496 175396 178164 190430 948 203053 
204513.

Po 1000 zł. n-ry 7685 14045 845 15102 365 
25326 26317 34241 36871 44899 52420 56261 ' 
62941 67270 664 85396 86324 89233 94770 
102546 813 111711 113227 119377 121307
126056 132168 144418 146775 151610 158475 
160195 162264 163278 172409 205378 206880.

STAN POGODY
DZIŚ DOŚĆ POGODNIE.

Spostrzeżenia państwowego Insty tu tu  me­
teorologicznego.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Na wschodzie Polski zachmurzenie
zmienne, naogół umiarkowane, pozatem dość 
pogodnie lub pogodnie. Po  kilkunastopnio- 
wych nocnych przym rozkach, silniejszych 
Podhalu i w Tatrach, w ciągu dnia znaczne 
ocieplenie. Słabe w iatry północno - zachod­
nie lub cisza. 

i w * i> mi

Pisma nadesłane
„LOT POLSKI", organ Ligi Obrony 

Powietrznej i Przeciwgazowej oraz A e­
roklubu Rzplitej Polskiej. Nr. 7, kw ie­
cień 1931.,

O statni numer „Lotu Polskiego" za­
wiera szereg artykułów  fachowych i in­
formacyjnych, bogatą kronikę krajową 
i zagraniczną, przegląd nowości w dzia­
le techniki lotniczej, dział literacki itp. 
Numer bogato ilustrowany.

„Kurjer Lwowski" donosi. ze Złoczo­
wa:

„Prawdziwą sensacją w Złoczowie od 
pewnego czasu jest zarządzenie dyrek­
tora tut. gimnazjum koedukacyjnego, 
wedle którego uczniowie i uczenice gi­
mnazjum mają kłaniać się na ulicy i ew. 
w lokalach publicznych, staroście, do­
wódcy miejscowego garnizonu i burmi­
strzowi. Nie trzeba dodawać że całe 
m iasto ryczy wprost ze śmiechu, ponie­
waż na tern tle wynikają groteskowe sy­
tuacje. Z reguły bowiem, zarówno chłop­
cy, jak i młode panienki, nie znając o- 
sobiście dowódcy garnizonu (pułkow­
nik), na wszelki w ypadek kłaniają się 
wszystkim wyższym oficerom, a m łod­
sza i płochliwa latorośl, nie orjentująca

się wogóle w szarżach wojskowych, k ła ­
nia się często porucznikom sierżantom  
i lepiej ubranym  lub udekorowanym  
podoficerom. T rzeba dodać, że oficero- 

przybywający z innego garnizonuwie,
z»do Złoczowa, biorą często ukłony 

strony panienek za zaczepki.
W  całej spraw ie miejscowe koła r o  

dzicielskie zw racały się już do dyrekcji 
gimnazjum z zapytaniem, co oznacza to  
dziwaczne zarządzenie. Dyrekcja wyja­
śniła, że idzie o „dyscyplinę" (!() spo­
łeczną oraz o  nowoczesny system pań* 
stwowego twórczego wychowania".

Oto przykład, dobrze charakteryzują* 
cy sanacyjne pomysły , państwowego 
twórczego wychowania".

KRWAWE ŻNIWO NA KOPALNIACH.
Z Katowic donoszą:
Na polu wschodniem kopalni „Królo­

wa Ludwika" wydarzyły się 2 nieszczę­
śliwe wypadki, ofiarą których padli gór­

nicy: Ryszard Pardoła i Leon Homisz. 
Obaj górnicy odnieśli ciężkie rany. W 
stanie groźnym przewieziono ich do 
szpitala.

REWIZJE W NAKLE
Policja przeprow adziła w  ostatnich 

dniach rewizje u kilku członków „Mło­
dych Obozu W ielkiej Polski". Szukano 
m aterjałów  wybuchowych, oraz przeglą­
dano wszystkie papiery i koresponden­

cje.
W  wyniku rewizji, jak donosi „Polo­

nia”, policja zabrała jedną deklarację 
czystą oraz broszurę prof. Rybarskiegc 
p. t. „Policja i gospodarstwo"...

NADUŻYCIA W ZAKŁADACH KSIĘCIA PSZCZYŃSKIEGO
W biurach zakupów dyrekcji kopalń 

księcia Pszczyńskiego w  Katowicach 
w ykryto wielkie nadużycia przy dosta­
wach i zakupach.

Nadużycia te były popełnione prze* 
wyższego urzędnika, niejakiego Lieber 
tanza.

UCIECZKA Z WIĘZIENIA WOJSKOWEGO W WILNIE 
Więźniowie opuścili się na prześcieradłach z Ili piętra

W nocy z niedzieli na poniedziałek z 
więzienia wojskowego na Antokolu 
zbiegło trzech dezerterów  i włamywa­
czy ze znanym w  Wilnie włamywaczem 
Aleksym Łukjanowym na czele.’

Aresztowani byli osadzeni w celi na 
III piętrze w pawilonie od strony Wilji 
i krytycznego dnia, po uprzedniem prze­
piłowaniu kra t stalowemi piłkami na 
pociętych prześcieradłach opuścili się 
na podwórko, a następnie, przesadziw­
szy niewysoki mur, brzegiem Wilji, zna­

leźli się na wolności.
Gdy ucieczkę zauważono, wszczęto 

alarm, lecz bez rezultatów , bowiem 
wszelkie poszukiwania w ew nątrz gma­
chu nie dały rezultatów , jak również 
pościg policji na mieście nie doprow a­
dził do ujęcia zbiegów.

Łukjanow już kilkakrotnie uciekał z 
aresztów, On to  otrzymał według przy­
puszczeń władz, wraz z jedzeniem ukry­
te piłki stalowe, przy pomocy których 
rozpiłowano kraty.

JULIUSZ WIRSKI.

0 Janko Przygłupim
(poemat nieoo sielski, a  nieco tragiczny)

I.

U rodził się zwyczajnie — na drewnianym  wyrku, 
Łyknął sobie przez gałgan kroplę okowity,
Podrósł na zdrowem  żarciu i, jak w róbel ćwirkał, 
A t się nad nim schylały, co starsze kobity.

A nadew szystko patrzał! Pił błękitnem  ślepiem 
Cały świat, te  w nim dusza pęczniała, jak balon. 
Róźowemi garstkam i życia się uczepił 
I karm ił się bliskością, upijał się dalą.

R adziła o nim trw o in 'e  z sąsiadkam i m acierz, 
Ojciec silnie wydziwał, sztukując obcasy.
Jan ek  rósł i oczam i jakby szep tał pacierz,
A m iał oczy, patrzące w nieskończoność czasu.

Pow oli sączył życia nektary  i gorycz 
I, jak pszczoła p rzerab ia ł na  m iody słodyczy. — 
„A lbo na księdza zdatny, albo całkiem  chory?... 
,,Moiściewy, tak  patrzy, jakby trzech nie zliczył!"

I ta k  już pozostało w Jankow ej chałupie,
Że różnie tłum aczono duszy słodką nagość.
Ojciec golnął gorzałki, orzekł, te  przygłupi,
M atka cicho chlipała nad synem łamagą.

II.
Opłotkam i leniw ie pełznie życie wsiowe,
K rokam i dni i nocy drepcze rok za rokiem . 
Gwiazdy — blaszki ogniste, wschody — jabłka

zdrowe,
Chmury niskie i ciężkie, księżyce — wysokie!

Pachnie ziem ia n a  łące szmaragdowym włosem, 
Od krów  pow iało mlekiem z wielkich, tłustych

wymion...
O, kwiaty łąk zielonych, pieszczoto nóg bosych!
O, gwiazdy nad łąkami, nie mające imionl

Kręci Janek fujarki i śmieje się światem: —
—  Badyle wy, badyle, dziewanny i szczawie! —
A  czasem łzy perliste, niewiadomo za czem,

Albo skow yt pod krzyżem: czemuś nas nie 
zbaw ił?!

I tak  rośnie w chłopaku w cztery  stlrony św iata 
Dusza, nienasycona radością i smętkiem.
Do traw  i zbóż się wtula, do chmur z wicherm lata, 
N iekiedy błyśnie słowem, niby sierpem  giętkim.

To znowu się w lipcowe w ieczory rozżali, 
Podchodzi aż do gardła w niewydanym  krzyku. 
Krokam i dni i nocy płyną coraz dalej 
P ierw sze lata, poczęte w opłotkowym szyku.

III.
Z narady  ojca z matlką i z papieru  wójta 
W ynikło, że do szkoły pójdzie od jesieni,
.,Będziesz się uczył, synku? —J u t  wy się nie bójta. 
— W iadomo, że najlepsi są ludzie uczeni.

W ypływ ała wieść nowa z gmatwaniny liter.
Świat zwężał się, rozwijał, rósł, to  znowu gmatwał. 
Myśl schodziła w niziny, darła  się na szczyty,
»Tak całkiem, jak ojcowa, nasm olona dratw a.

Tężała w chłopcu praw da, nad w yraz serdeczna, 
Dosłowne branie w  serce Chrystusowych nauk 
I na oczy mu kład ła  dłonie św iateł wiecznych 
I duszę uskrzydlała w ichurą zapału.

W ięc m iędzy chłopcem, głodnym wiekuistej
prawdy,

A życiem, oo pełzało, jak niezdarny ślimak, 
P rzędła się dal zaświatów, n iby łąk szmaragdy 
I strach pTzed samotnośoią chłopaka się imał.

Obcość m otała diuszę przezroczystą  przędzą 
Jak  sieć, której rozplątać nie można ni zerwać, 
Tęsknoty, jak żóraw ie n a  odlocie — gędzą 
I bunt pnzieciwko św iatu n a rasta ł bez przerw y.

IV.
A św iat ra ił pow szednie praw o i bezpraw ie, 
Toczył ocet występku i duchowo parciał.
Chłopak oczy rozszerzał, jak mógł najciekawiej, 
Lancetem uczuć śmiało sondując rozdarcia.

Szły lata, niby wozy, ładowne snopami,
Duch, jak owoc dojrzew ał w wielkiej szklarni życia. 
Już nie gnie się pod jarzmem, ale jarzm o łamie 
Jan ek , oo b łęk it oczu błękitem  nasycił. ,

W mleku gwiaździstych nocy, srebrzonych
księżycem ,

śnił często archanielskie, łabędzie husarje,
Nad grzybami chat chłopskich tę tn ia ł złoty rycerz, 
Zgarniał dłońmi płomienie i n a  strzępy darł je.

Tych znów polerow ane i skrzydlate wizje 
Trwożyły ducha bardziej, niźli ludzkie fałsze,
Bo ponad kol je p lanet wznosiły kolizje 
Z człow iekiem , oo tę ziemię występkam i parszył.

P łynął nad wsią spokojną duch Apokalipsy,
Dął Sądów Ostatecznych mosiężny baryton! —
A dusza pow tarzała  wszystko, jak palimpset,
Jak  miedź, k tó rą  płom ieniem  w arabeski ryto.

V.

K rętactw o ludzkiej trzody obm ierzło mu do ona,
Za wyniosłością praw dy  czaiła  się granda.
Myśl rw ała  zielsko fałszu, jak złoczyńca nocny 
I — siekące szyderstw em  — splata ła  girlandy.

„Nie kłam cie o miłości, boście psy ro z ta rte , 
M oralność dla silniejszych w kułaku i pysku, 

„Obowiązek jak żołdak pow yznaczał warty,
„Gdzie może trzasnąć batem, gdzie może uciskać.

„Praw o w łachm anach dziewki małpuje dostojność, 
„Cnota żąda zapłaty  i tem  się odznacza,
, Że każe się próbow ać głodem, mordem, wojną, 
.^Rzadka, jak u nędzarza biały cud kołacza.

„Szlachetność, jeśli żyje, jest, jak' s tare  próchno, 
„Jak  bezsilna idjotka działająca skrycie 
„W asze praw dy zdaleka łżą i fałszem cuchną 
,,I niema, ktoby w zęby trzasnął wasze tycie!"

Z takich myśli bluźnierczych, rzecz prosta, wynikał 
N iejeden spór w chałupie, kończony obrzydłe,
Bo ojciec — szewc, od słownych daleki barykad, 
Do zębów się dobierał i b ra ł za orzydle.

VI.

Cedzi wiecizność gorzałkę dni niczem nie r ó ż n y c h ,  
Co niedziela czerw ono zakw ita kalendarz.
Jan ek  szarpie się w  kojcu i, w ieczny podróżny, 
W śród opłotków  głupoty żałośnie sie szw ęda.

Miesi tępo  oczami tłuste ciasto  niebios,
Nogami depcze kurze wioskowych bezdroży.
Całą ziemię z przekleństw em  rzuciłby pod siebie, 
Jak  dziewkę, k tó rą  kocha, ale czcić — nie może

Napróżno! N ikt nie stan ie  w  świecie ponad
światem .

Z r o z p ę d z o n e g o  koła, jak w yrw ać się w  próżnie? 
Od kogo tu  zażądać rachunku i spłaty,
Gdy każdem u rzucono życie, jak w jałm użnie?

Raz jeden w yrw ać ludzi z opłotków  i chlewków, 
Targnąć zrębam i kojca powyżej strzech siwych! 
P rzerazić  ich szaloną, niesłyszaną śpiewką 
I rozpętać nad  nimi niebyw ałe dziwy!

A tak  zobaczyć w reszcie, choć na jedną chwilę, 
Obłęd pod skorupam i skołtuniałych czaszek,
A  w skrętach obłąkania błysk i ducha tyle 
Ile trzeba, by p iek ło  na ziemi przestraszyć!

VI.

W ięc któżby to  przew idział, że wiejski niedojda 
W rozpaczliw em  szukaniu ducha Ewangelji 
Chore myśli niebacznie płom ienistym  snom da 
I w  niebo zwykłych zdarzeń pożarem  w ystrzeli?

Lał się tusz czarnej nocy na chłopskie przyciesie, 
C hrapała czerstw a cisza snem dziennych utrudzeń. 
Jak aż  to  dłoń szalona żagiew nocą n iesie? —
Czyj głos woła: — pow stańcie, bo ogniem was

budzę?!

Pełzną złote języki, głoszące manifest,
T kają ściany i strzechy purpurowym  haftem,
Na w y n i o s ł y c h  topolach płoną złote szlify,
J a k  na barkach rycerskich, wyszywanych taftą.

Biegną z rykiem  zwierzęcym zbudzeni mieszkańcy! 
„To on, to  on, to  szewców opętany pętak!
A pożar, jak pijany nad chatami tańczy 
I zamienia w ieś cichą w ognia wielkie święto.

Cóż z tego, że pod młocką osinowych kłonic 
Pękły kości szaleńca, stłuczone aa miazgę?
W  miedziany dz«von niebieski tar młotami dzwoaś 
I głuszy hukiem ognia dziki ludzki jazgotl

Warszawa, w  styczniu 1931 r»
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
V  piątek, dnia 10 kwietnia r. b. odbędą 
mą zebrania na Dzielnicach Partyjnych 

z referatami:
MARYMONT — ŻOLIBORZ, godz. 7 w., 

Mickiewicza 1, referat polityczny.
GROCHÓW, godz. 7 w., Osiecka 33, refe­

ra t polityczny.
CZERNIAKÓW, godz. 7 w., Nowosielecka 

Nr. 1, referat polityczny.
NOWE-BRUDNO, godz. 7 w., Siedzibna 

Nr. 5 m. 10, .eferat polityczny.
MOKOTÓW, o godz. 7 w., Chocimska 23 

odbędzie się ogólne zebranie członków z ref. 
tow. dr. Kiebkiego „Koniunktura i kryzysy 
gospodarcze".

RUCH ZAWODOWY
KOŁO DRUKARZY PPS. odbędzie w nie­

dzielę, dn, 12 b. m. o godz. 11 rano posiedze­
nie w lokalu przy ul. Wareckiej 7 (I p.). Na 
porządku dziennym sprawy: Sztandaru oraz 
1 Maja.

T. U. R.
WYKŁADY T.U.R.

Piątek 10 kwietnia.
Wola-Czyste, G rzybow ska 57, godz. 7 

w iecz.; tow , S. W eychert: , W alka k la s” .
Jerozolima, L eszno 53, godz. 7 w iecz.; 

tów . Zb. N ow ickŁ „W alka k las".
Powązki, Dzizina 95, godz. 7 w .' tow. 

Z. K rieger: .,Życic gospodarcze Polski" 
część II.

Powiśle, C zerw onego K rzyża 20 godz 
7 w iecz.; tow . L. W in terok : „W alka
k .as" .

Ochota, P nem yska 18, godz. 7 wiec.; 
Iow A. Krieger: „W ojna i p >kój".

Sobota. 11 kwietnia.
Praga, Długa 19, godz. 7 wiecz.; tow. 

S. W eychert. „Wojna i pc>kó;“ .

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOŁO IM. KSAWEREGO PRAUSSA. W 
piątek, dnia 10 b. m. o godz. 7 wiecz. od­
będzie się zebranie organizacyjne.

II WYKŁADY INSTRUKCYJNE. W po­
niedziałek, dn. 13 b. m. w godzinach między 
7 — 9 odbędą się w lokalu Koła Młodzieży 
T. U. R. przy ul. Leszno 53 (Związek Meta­
lowców) -ykłady tow. tow. Garlickiego i Ję­
drzejewskiego.

PORANKI DYSKUSYJNE. W niedzieilę. 
dnia 12 b. m. o godiz. 11 rano w lokalu Z. Z. 
K. Czerwonego Krzyża 20 odbędzie się V 
poranek dyskusyjny. Referat wygłosi tow, 
L. Winterok n. t. „Piatiletka".

KOMISJA REWIZYJNA. W poniedziałek, 
dnia 13 b. m. o godz. 7 wiecz., W arecka 7, 
odbędzie się posiedzenie Komisji Rewizyjnej 
W ans z. Org. TUR.

Co wyświetlają kina?
ATLANTIC; „Sewilla — miasto miłości", 
APOLLO: „Kawiarenki."
CAPITOL: „Alraune”.
CASINO: „Dusze czarnych". 
COLOSSEUM: „Koniec świata". 
COLOSSEUM; (mała sala) „Dziecko cyr­

ku".
FILHARMONJA: „Odkupienie", 
KOMETA: „Chłopi".
MAJESTIC: „Strzelcy" z Pat i P a’achon. 
MIEJSKI: „Wiatr od morza".
POLA NEGRI PALACE: „Na Zachodzie 

Łez zmian".
PALACE: „Z rozkazu księżniczki”.
PAN: „Poganin".
REW JA  (Mokotowska 73): „Policmajster 

Tagieiew" i rewja.
SPLENDID: „Dusze bez steru". 
STYLOWY: „Na Zachodzie bez zmian". 
ŚWIATOWID: „Marokko".
TĘCZA: „Moie słoneczko".
UCIECHA: „Porucznik Armand".
WISŁA; „Przygoda jednej nocy".
ZNICZ: „Człowiek który kręci". 
CRISTAL: .Zemsta czerwonoskórych”. 
CZARY: „O czem się nie myśli”.
FORUM: ,Senor americano".
HOLLYWOOD: „Yakichi- drwal".
LUX: „Uroda życia".
KINO „1 ZŁOTY": „Bohaterowie pompy”. 
MEWA: „Pocałunek" z Gretą Garbo. 
PETIT TRIANON: „Nieśmiertelna mi­

łość".
PROMIEŃ: „Arka Noego",
ROXY: „Golgota uczciwej kobiety". 
STAROMIEJSKI: „Ostatnia kompanja".
TOMBOLA: „Bohaterski komendant"- 
TON: (Puławska 39): „Na Sybir". 
URANJA: .Walka o złoty ró*".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO­
SZENIACH.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

KRONIKA STOŁECZNA
ZAMYKANIE BRAM.

Bramy domów mogą być zamykane naj­
wcześniej o godz. 10 30 wiecz. Winni wczesne­
go zamykania bram będą pociągani do odpo­
wiedzialności karno-administracyjnej.

PÓŁHURTOWNIE WYDZIAŁU 
ZAOPATRYWANIA.

Dyrekcja wydziału zaopatrywania posta­
nowiła zorganizować półhurtownie, w któ­
rych odbiorcy stali artykułów spożywczych 
będą mogli zaopatrywać się w towary bez 
potrzeby zgłaszania się do składów głównych.

ULICA GÓRNOŚLĄSKA.
Grupa mieszkańców ulicy Górnośląskiej 

zwróciła się do magistratu w sprawie połą­
czenia tej ulicy z Piękną.

Przedłużenie ulicy Pięknej do utworzenia 
wspólnej jezdni z Górnośląską n>e jest mo­
żliwe, gdyż spadek w tem miejscu jest zbyt 
ostry. Niwelacja spadku nie dałaby żadnego 
rezultatu.

SPADEK ZUŻYCIA WODY.
Według danych dyrekcji wodociągów i ka­

nalizacji opartych na obliczeniach wodomia- 
rowych w ciągu marca zużyto w Warszawie 
2.623.921 m. sześć, wody, podczas, gdy w lu­
tym zużyto 2.674.769 m. sześć. wody. Spadek 
zużycia wody przypisać należy wciąż zmniej­
szającej się produkcji przemysłowej.

POBÓR.
W sobotę, 11 b. m., w lokalu przy ul. Do­

brej 72, odbędzie się dodatkowa komisja po­
borowa dla poborowych, zamieszkałych na 
terenie powiatów warszawskiego i grójec­
kiego.

BRAK TAKSÓWEK NA DWORCACH.
Podróżni przybywający do Warszawy na 

odleglejsze od śródmieścia dworce kolejowe 
(Wschodni i Gdański) uskarżają się, że po

przybyciu do Warszawy wielu pociągów, brak 
jest na tych dworcach dostatecznej ilości do­
rożek samochodowych. Daje się to szczególnie 
odczuwać w dni świąteczne wieczorem i dni 
poświąteczne.

Brak ten wytwarza nieporozum'enia między 
podróżnymi i tragarzami, którzy starają się 
„zdobyć" nadjeżdżające z m ia.ta dorożki, 
wybiegając daleko poza tereny kolejowe i 
wskakując ra  pędzące wozy. Sceny takie mo­
żna było zaobserwować właśnie wczoraj na 
wspomnianych dworcach.

Właściwem wyjściem z tego dzikiego sta­
nu rzeczy byłoby przywrócenie porządku, ja­
ki w tej mierze panował na dworcach przed 
wojną. Każdy przybywający na -Iworzec do­
rożkarz obowiązany był m’anowicie wręczyć 
swój numer dyżurnemu posterunkowemu 
P. P., który obdzielał nimi kolejno wychodzą­
cych podróżnych.

WSTRZYMANIE POZWOLEŃ NA WJAZD 
ARTYSTÓW.

W związku z powziętemi na walnym zjeź- 
dzie Z. A. S. P.-u uchwałami, zezwalającemi 
członkom te; organizacji na występowanie w 
zakładach gastronomicznych przy stolikach, 
komisariat rządu m. stoł. Warszawy wstrzy­
mał wydawanie pozwoleń na wjazd artystów- 
cudzoziemców dc Polski.

EKSHUMACJA GROBÓW NA REDUCIE 
WOLSKIEJ.

Komitet obchodu rocznicy powstania listo­
padowego postanowił uporządkować otocze­
nie kościółka pamiątkowego na reducie wol­
skiej. W tym celu zwrócono się do władz o 
uzyskanie zezwolenia władz na przeniesienie 
50 grobów, okalających kościółek na inne 
miejsce. Komisarjat Rządu zgodził się na do­
konanie ekshumacji zwłok, przy której zwy­
kle obecny musi być delegat wydz. zdrowia 
komisarjatu Rządu.

SAMOCHÓD POSŁA Z B.B. ZABIŁ BEZROBOTNĄ
N a rogu W olskiej i S yreny  M arję Wier 

szałowską, R osjankę, służącą bez pracy, 
zaczepił bokiem  sam ochód Nr. 14.910, 
należący  do posła  z BB. W ładysław a 
Hassa.

W iersza łow ska upad ła  i uderzyw szy

się głow ą o szyny tram w ajow e, poniosła 
śm ierć na miejscu.

P rzechodr e chcieli żlynczow ać szofe­
ra, k tó ry  m usiał ra tow ać  się ucieczką, 
poczem  sam  się oddał w ręce  policji.

DZIECKO PODRZUCONE W DOLE KL0ACZNYM
Przy uli. Skotnickiej 2, w Mairymoocśe z 

dołu ldoacznego wydobyto kwilącego nowo­
rodka płci męskiej, ma szmatach w które by­
ło owinięte tkwiła kartka: „Jan". Po udzie­

leniu pomocy przez lekarza Pogotowia, nie­
mowlę odesłano dio domu wychowawczego 
przy szpitalu Dz. Jezus. Policja prowadzi do­
chodzenie w celu wykrycia matki.

Z FABRYKI 00  SZPITALA
22-letnia Aliq'a Michalakówna, robotnica 

będąc zajęła w fabryce podczas pracy przy 
maszynie doznała poszarpania I i II palców 
lewej ręki, oraz potłuczenia 2 palca prawej

ręki. Po opatrunku przez lekarza Pogoto­
wia przewieziono ofiarę pracy do szpitala 
św. Rocha.

3 ZAMACHY SAMOBÓJCZE
30-letnia Józefa Miroszówra, otruła się w 

bramie domu Leszno 112 nieznaną substan­
cją.

17-iletnia Jadwiga Deljorówna, kelnerka, 
otruła się kwasem octowym na rogu ul. So­

lec i Tamki.
21-letnia Henryka fŁasprzałcówna, manku- 

rzystka otruła się w Rembertowie sublima- 
tem.

ZACZADZENIE
Przy ul. Bródnowskiej 12 z powodu wcze­

snego zasunięcia szybra, wydobywał się 
czad, którym zatruł się 19-letni Zygmunt Ko­
walczyk, ślusarz. Lekarz Pogotowia, po za­

stosowaniu środków trzeźwiących doprowa­
dził K. do przytomności, pozort-wiając na 
leczeniu w domu.

OSTATNIA PRZECHADZKA
Urzędnik PKO., 45-letni Władysław 

Dzbański (Kopernika 25) przechodząc ul. Ko­
pernika, przed domem Nr, 9 zasłabł nagle i 
upadł. Przechodnie przenieśli chorego do 
bramy wspomnianego domu. Przybyły lekarz 
Pogotowia skonstatował śmierć z niewiado*

mej przyczyny. Zmarły pozostawił żonę i 
dziecko, Dzbański chorował na serce. Wczo­
raj, narzekając na brak powietrza, wyszedł 
na przechadzkę i więcej już nie wrócił. 
Zwłoki przewieziono do prosektorjum.

Z BRAKU OPIEKI
2-letni Josek Koza, pozostawiony chwilo­

wo bez dozoru, oblał 6ię gorącą wodą, do­
znając poparzenia prawego przedramienia.

M atka przewiozła dziecko do ambulatorjum 
Pogotowia

Z E  S P O R T U
AKADEMM SPORTOWA WRSKO.

W przysz łą  niedzielę , t. j, 19 k w ie t­
n ia  o godz. 11 ran o  w sali te a tru  .A t e ­
neum " odbędzie się doroczna A kadem ja 
S portow a WRSKO.

W program ie popisy  sportow e, ta n e ­
czne i a rtystyczne. Bliższe szczegóły p o ­
dane będą niebaw em .
POSIEDZENIE WYDZIAŁÓW TECHNICZ­

NO - SPORTOWYCH Z. R. S. S.
Jutro  o godz. 19 w lokalu Z. R. S. S. od­

będzie się posiedzenie Wydziałów Technicz­
no - Sportowych Z. R. S. S. Na posiedzeniu 
rozpatrywane będą wnioski i sprzeciwy O- 
kręgów w sprawie terminów i miejsc wyzna­
czonych na imprezy Z. R. S. S.

POCZĄTEK MISTRZOSTW KLASY B 
OKRĘGU WARSZAWSKIEGO

Mistrzostwa Masy B okręgu warszawskie­

go rozpoczynają się 11 b. m,, przyczem pro­
gram pierwszych rozgrywek jest następują­
cy: 11,4. o godz. 16 na boisku Legji Halkoah 
— ŻASS, na boisku Orła Samsom — Czarni, 
12,4. na boisku Legji o godz. 12 Reduta — 
Sokolęta, o godz. 16 Kordjan — Lawina, na 
boisku Orła o godz. 12 CWS — Pocisk, o 
godz. 16 Orzeł — Ruch, na boisku Skry godz. 
12 Sarmata — Barkohba, na boisku AZS g. 
12 Elektryczność — Skoda, a w Żyrardowie 
Żyrardowianka — Drukarz.

Najbliższe mecze o mistrzostwo klasy A 
rozegrane będą 11 i 12 b. m., przyczem w 
dniu 11 b. m. grają AZS — Gwiazda (boisko 
AZS), Skra Maikabi (boisko Skry) i Warsza­
wianka Ib — Legja Ib (stadjon Legji), a dn, 
12 b. m. grają Świt — Znicz (boisko D. Ludo­
wego) i Polonia Ib — Marymont (boisko Po- 
lonji).

K i n o  A TLA NTIC
CHMIELNA 33. POCZ. 6, 8, 10.15

D z iś  PREMJERA!

RAMON N0VARR0
w przebojowym dźwiękowcu 
• I I  •  1 *1 r U (

11 llOSCI
Oryginalny tytuł tego filmu jest „ZEW  CIAŁA”

M AJESTICKINO
DŹWIĘKOWE

Nowy-Świat 43. Pocz. 4. Niedz. i święta 12 
W ie lk i p ro g ra m  ś w ią t e c z n y

Najzabawniejsza, najmilsza i najweselsza 
para komików

PAT i PATACH0N
jako STRZELCY

rozśmieszą wszystkich w dowcipnych i barw­
nych przygodach dwóch druhów tancerzy, 

strzelców, artystów.
Nadprogram: H aro ld  L loyd  jako C ow boy m lm o w o ll

„FILHARMONJA” W S
Wspaniały film dźwiękowy reż. genjalnego 

FREDA NIBLO

„ O D K U P I E N I E "
w/g. LWA TOŁSTOJA. W rolach głównych:

JOHN GILBERT, RENĆE A D O R E E ,  
ELEONORA B0ARQHAN,  

CONRAD NAGEL

K IN O  .  R E W JA  Z N 1 C 2
Dziś i dni następnych

CZŁOWIEK, KTÓRY KRĘCI
w roli głównej B u ste r  K ea to n .

NA SCENIE Humor, Śpiew, Taniec 
Wesoła rewja w 14-tu odsłonach p. t. 

Hallo! Hallo! „I J u ż  po świętach"
z udziałem całego zespołu pod kier, I. Trusz­
kowskiego. Tańce i ewolucje w inscenizacji 

układu Bogusława Melerwila.
CENY MIEJSC OD 1 ZŁ. 25. 

Początek o g. 5 pp„ w niedz. i święta 2 pp.

POLA NEGRI PALACE
PI. Teatralny Pocz. o 6, ost. o 12-ej
W soboty i niedziele początek o 12-ej

D z iś  i  c o d z ie n n ie

„NA ZACHODZIE
BEZ ZMIAN”

według REMARQUE'A 
NADPROGRAM: Aktualności dźwiękowe. 

Aparatura Western Electric.

DŹWIĘKOWE KINO

UCIECHA
ZŁOTA 72 

Pocz. w I i Il-gi dzień 
wiąt o g. 4, 6, 8, 10

RAMON NOVARRO
j a k o

K1N0 KOMETATEATR
C h łod n a  ^
Tel. 48-51

NA EKRANIE
i i„CHŁOPI

dramat erotyczny według słynnego dzieła 
W. R e y m o n t a .

NA SCENIE
W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W

K in o te a tr  *  "miejski
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8
Początek o g. 6.30, w niedziele o g. 5 p. p. 

Dla młodzieży dozwolony
N. M alicka, B r o d z is z ,  B od o ,  S t ą p o w s k i

w polskim dźwiękowcu p. t.:

WIATR OD MORZA
wł. Muzafilm. Nad program.

i ! Porucznik A rm and”
O Ż W I Ę K O W ć  KIND

„ T Ę C Z  A “
P rz e ja z d  9. P ocz. 6 .15 ,

Kto wzrusza serca widzów?

Janet Gaynor, Charles Farrel
w filmie „Foxa“ p, t.

MOJE SŁONECZKO
C en y  m ie jsc  o d  1 z ł.

Kino ŚWIATOWID E E t W J
Passep., bil, ulg. i bezpłatne nieważne.

MAROKKO
MARLENA D ETRICH 

i GARY COOPER
Na godz. 10 miejsca numerowane.

Tw COLOSSEUM Poczo 6-ej 
CENYMIEJSC B

o d  g r o s z y

NA GIGANTYCZNY FILM DŹWIĘK.
11

M_________________________________
MAŁA SALA: Początek 4 .

„DZIECKO CYRKU” . Dla młodzieży dozwolone.

KI NO-  D C  W I  I  A  Mokotowska 73 
TEATR H  C  W  J  M  telefon 8-66-26

Policmajster Tagiejew
wg. powieści GABRJELI ZAPOLSKIEJ.

W roli* gł.: BOGUSŁAW SAMBORSKI.

NA SCENIE rewja p. L

„WESOŁEGO JAJECZKA”
Początek 3 pp.

T E A T R  i M UZYKA
Dziś u tentroch mleJsKIclt

W i e l k i
o g. 8 „C arm en"

N a r o a o w y
o g. 8 „O żonach  złych i dobrych" 

N o w y  
o g. 8 w. „M am  p raw o odejść" 

L e t n i
o g. 8 „Ńoc S y lw estrow a”

TEATR „ATENEUM” (ul. C zerw one­
go K rzyża 20). C odziennie „Dom o tw a r­
ty", w  reżyserji S tan is ław y  P erzan o w ­
skiej i w  obsadzie prem jerow ej.

TEATR WIELKI. Dziś „Carmen".
TEATR NARODOWY. Dziś ostatni raz 

komedja A. Nowaczyńskiego „O żonach 
złych i dobrych".

NAJBLIŻSZA PREMJERA W TEATRZE 
NARODOWYM. W sobotę dnia 11 b. m. 
wchodzi na repertuar sztuka cenionej po­
wieściopisarki i autorki dramatycznej Zofji 
Nałkowskiej p. t. „Dzień jego powrotu". No­
wość ta, którą wprowadza na scenę dyr. 
Chaberski otrzymała pierwszorzędną obsadę 
pp.: Gromnicka, Lindorfówna, Węgrzyn,
Chmieliński, Łuszczewski. Nowedekoracje 
pomysłu prof. Drabika. Nowość ta  wywo­
łała wielkie zainteresowanie.

TEATR NOWY. Codziennie „Mam prawo 
odejść'*.

TEATR LETNI. Codziennie „Noc Sylwe­
strowa”.

W próbach głośna komedja Molnara „Do­
bra wróżka".

TEATR POLSKI. Dziś „Mąż z grzeczno­
ści".

TEATR MAŁY. Codziennie „Koniec i po­
czątek".

TEATR .MORSKIE OKO" (Jasna 3). Dzi­
siaj z powodu próby generalnej teatr nie­
czynny.

W sobotę p rem jera rewji p. t. „Podróż na 
księżyc" dwa alkty, 35 obrazów z Zulą Pogo­

rzelską, Kazimierzem Krukowskim na czele 
całego zespołu.

TEATR „QUI PRO QUO”. Codziennie 
rewja „W murowanej piwnicy".

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Codzien­
nie rewja p. t. „Idzie wiosna".

TEATR „NOWOŚCI”. Codziennie „Róż« 
z Florydy*.

TEATR „NOWY ANANAS", Codziennie 
rewja „Tata nie wraca",

TEATR REW JI „MIGNON". Codziennie 
rewja p. t. „Staropolskim zwyczajem po­
dzielmy się jajem".

TEATR „JASKÓŁKA" (Łazienki - Poma- 
rańczamia). Gra w niedzielę dnia 12 b. m. o 
godz. 16-ej baśń sceniczną „Za siedmioma 
górami" Ewy Szelburg - Zarembiny.

„ZŁOTY MOTYL I DOBRA WRÓŻKA* 
W HOLLYWOOD. W niedzielę, dnia !2-go 
kwietnia o godz. 12 m. 15 w południe, pre- 
mjera czarującej bajki: p. t. „Zło:v motyl i 
Dobra wróżka" w 3 aktach ze śpiewami i 
tańcami. Tłumy milusińskich całe; Warsza­
wy podziwiać będą w głównych rojach ulu­
bieńców stolicy: utalentowaną Zos'ę Szuber- 
lównę i Jadzię Sławską oraz doskonal* zgra­
ny caiy zespół Teatru dla dzieci.

NASZA RUBRYKA

P o s z u k iw a n ie  p r a c y
MALARZ przyjmuje roboty: olejne, lakie­

rowe, klejowe i tapetowe. Ul. Janowska Nr, 
16 m. 7.

BIURALISTA, lat 26, kawaler, po wyjściu 
ze szpitala szuka jakiejkolwiek pracy. Zgło­
szenia dla W. C. w administracji „Robot­
nika".

KAWALER, lat 25 sumienny i pracowi­
ty z wykształcę iiem 5-klas gimnazjum oraz 
7-letnią praktyką biurową, poszukuje ja­
kiejkolwiek posady, któraby mu zapewniła 
spokojną przysz’ość Łaskawe zgłoszenia pro 
szę kierować do Adm. „Robotnika" pod „Pra­
ca".



Str. 6
„ROBOTNIK", piątek 10 kwietnia 1931.

ciekawe
TAK WYGLĄDA PAŁAC W CHEQUERS

KA KTÓREGO ZWRÓCONE SĄ OBECNIE OCZY CAŁEJ EUROPY

w—    1

Rząd brytyjski — jak już wiadomo z 
depesz — zaprosił niedawno, za pośred­
nictwem ambasady n-enreckiej w Londy­
nie, kanclerza Rzeszy Briininga i nie­
mieckiego min. spr. zagrań. Curtiusa na

„prywatną przyjacielską wizytą . Spot­
kanie Mac Donalda z niemieckimi mini­
strami ma nastąpić w siedzibie angiel­
skiego premjera w Chequers niedaleko 
Londynu.

E U R O P A  P R O W A D Z IŁ A  W O JN Y  
PRZEZ 300 LAT

0 0  ROKU 1.500
Niejaki Jerzy Glockemeier z zawodu 

inżynier a z zamiłowania historyk, ogło­
sił ostatnio ciekawe zestawienie odno­
śnie do wojen, prowadzonych przez głó­
wne państwa europejskie w ciągu osta­
tnich 431 lat, to jest od roku 1.500.

Z tego zestawienia wynika, że w tym 
okresie czasu Europa straciła na wojny 
około 300 lat. Z poszczególnych państw 
europejskich Turcja prowadziła wojnę 
przez 285 la t  Z kolei Rosja wykazuje 
232 lata wojny, Hiszpanja — 230, Fran­
cja — 224, Austrja — 215, Anglja — 
179, Prusy — 109, a Wiochy — 105 lat.

Glockemeier oblicza, że w przeciągu 
ostatnich 30 lat a więc od 1900 roku 
główne państwa europejskie mają w su­
nie 58 lat wojny.

Nic więc dziwnego, że wojny te mu­
siały w końcu doprowadzić do tak sza­
lonego krye*wu — jakiego przeżywamy 
obecnie.

V
Nad temi smutnemi cyframi warto się 

nieco zastanowić.

APARAT
KTÓRY RUNĄŁ Z WYSOKOŚCI 

8.000 MTR.

DZIECKO RYSUJE NIE TO CO WIDZI, LECZ TO 
CO WIE 0 RYSOWANYM PRZEDMIOCIE

‘ ..............

f J L W

, V'

Sztuka dziecięca posiada już oddziel­
ne, wielkie muzeum w Instytucie Peda­
gogicznym w Szwajcarji. Przed kilkoma 
laty zainteresowali się rysunkami dzieci 
wybitni pedagogowie i psychologowie. 
Powstało wiele ciekawych dzieł o prymi­
tywie rysunku i właściwościach psy­
chicznych świata dziecięcego. Specjal­
nie zainteresowali się tem uczeni nie­
mieccy. Została ustalona wtedy teza,

„że dziecko rysuje nie to co widzi, lecz 
to, co wie o rysowanym przedmiocie".

Ostatnio w Berlinie profesor stutt- 
gardzkiej szkoły rzemiosł Albrecht 
Merz urządził wystawę prac naj­
młodszych swoich uczniów i uczennic. 
Wśród eksponatów znajduje się po­
wyższy rysunek wykonany przez 13-le> 
tnią dziewczynkę.

O D N A LEZEN IE  DOKUM ENTÓW  DOTYCZĄCYCH K O LU M BA
Z P0STĘP0W MEDYCYNY

W archiwum państwowem dawnej 
Republiki Genueńskiej odnaleziono cały 
szereg dokumentów, niezbicie stwier­
dzających, że Krzysztof Kolumb pocho­
dził z rodziny liguryjskiej z Valle di 
Onegba. Dokumenty te stwierdzają od 
genealogji Kolumba od 1447 roku które­

mu dziadek Jan Kolumb, syn Bartło 
mieja, zapisał w testamencie 25 duka­
tów, ustanawiając jako spadkobierców 
swych synów Bernarda i Domin ka (ojca 
odkrywcy Ameryki). Dokumenty te zo­
staną wkrótce opublikowane przez his­
toryka Ludwika Semeria Vasallo.

A JEDNAK WIOSNA JUŻ NADESZŁA
TAK PRZYNAJMNIEJ MOŻNA SADZIĆ Z PONIŻSZEGO 70JĘCIA ■
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Na onegdajszem posiedzeniu Wiedeń­
skiego Towarzystwa Lekarskiego toczy­
ła się obszerna dyskusja na temat cho­
roby raka. W wyniku dyskusji stwier­
dzono:

1) że zarazek raka nie jest znany i że 
wogóle nie jest prawdopodobne, by rak 
był chorobą infekcyjną

2) istnieje dyspozycja do choroby ra­
ka, która może w szczególnych wypad­

kach być dziedziczną, np. wtedy, kiedy 
ojciec i matka chorowali na tę samą 
chorobę raka, jak rak żołądka (rodzina 
Napoleona I chorował,, w kilku genera* 
cjach na raka żołądka),

3) choroba raka nie jest zaraźliwa* 
Twierdzenie, że istnieją domy i rodziny) 
w których rak często się pojawia, ni# 
może się ostać objektywnej krytyce.

PRZESILENIE GABINETOWE W RUMUNJI

Wiosna już nadeszła i to nie tyłka ka­
lendarzowa. Tak przynajmniej sądzą wi­
doczni na naszem zdjęciu chłopcy, któ­

rzy na peryferjach miast już obtłukują 
mury, grając w nieśmiertelne „tumbaki 
i „całki".

Jedna z najśmielszych lotniczek ame- j 
rykańskich, panna Ellinor Smith, chcąc 
pobić światowy rekord wysokości lotu, 
wzbiła się na 8.000 mtr. w górę. Z powo­
du braku powietrza zuchwała lotniczka 
straciła przytomność i runęła w dół. Na 
szczęście, na wysokości około 100 mtr. 
lotn:czka przyszła do siebie i z wielkim 
trudem wylądowała. Aparat przytem 
jak to przedstawia nasza ilustracja 
„stanął dęba", ale lotniczka cudem wy­
szła bez szwanku. •

B. PREMJER MIRONESCO

W Rumunji — jak już wiadomo na­
szym czytelnikom — trudności politycz­
ne i finansowe spowodowały upadek ga­
binetu Mironesco. Nowy rząd, koncen-

TITULESCO.

tracyjny —• ma podobno utworzyć wą- 
zwany telegraficznie z Londynu miej* 
scowy ambasador rumuński Titulesco.

ROMAN GUL.

G E N E R A Ł  BO
p o w ie ś ć .

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

— Nie śmiej się, — powiedział wzbu- 
fzony Kalajew, — to boli.

— Daruj Janku, : le jesteś dzieckiem 
i to twoje składanie ofiar tak, ;ak u Je- 
gera, jak u Dory, to według mnie popro- 
stu wasze biologiczne, że tak powiem, 
przeznaczenie. Rozumiesz? Mnie na- 
przykład, zaczyna się wydawać, że 
wszystkie te słowa o prawdzie - spra­
wiedliwości, ideach - ideałach o socja­
lizmie i temu podobnych falansterach, 
wszystko to — u was, najlepszych bo­
jowcach, osłania szalone pragnienie o- 
fiary, jako takiej. Gdyby teraz, naprzy- 
kład, było tu nie samodzierżawie, ale 
socjalizm i raj na ziemi to i tak znalazł­
byś jakąś ideę i złożył się jej w ofierze.

  Nieprawda! — przerwał namiętnie
Kalajew.

— Tak, tak, — mówił Sawinkow, — 
patrzę na ciebie, kocham ciebie Janku, 
ale wydaje mi się, że innego ty życia, 
innych spraw, niż „oddać życie , nie 
masz, nawet nie możesz mieć. Regular­

nie pobierać pensje nie potrafi z nietyl- 
ko teraz ale nawet z chwilą zapanowa­
nia socjalizmu. Wtedy również złożysz 
ofiarę, ale jakąś inną, taka już twoja 
biologja, jesteś urodzonym ofiarnikiem, 
czuję to, Janku. Powiadasz: lud, socja­
lizm—dobrze, ale jakiż to lud? Przecież 
to, mój drogi jest mit! Przecież tego, na. 
przykład, lokaja, który nam podawał, 
nie kochasz? A kogóż ty kochasz? Ofia­
rę swoją kochasz, swoją warjacką ideę, 
dla niej właśnie zabijasz Plewego.

Na czole Sawinkowa wystąpiła żyła, 
która przecięła czoło do połowy, oczy 
płonęły złym mongolskim blaskiem.

— Jesteś mistykiem Janku, ssteś re­
ligijny po swojemu, żyjesz dla ostatniej 
swojej godziny i w tem całe twoje uspra­
wiedliwienie. A ja, Janku, jestem czło­
wiekiem innej biologji, ja kocham życie, 
Janku,—mówił namiętnie Sawinkow, 
wszystko dla mnie było jasne, a tu sta­
ruszek przeszkadzał pomieszał karty, 
kopnął moje ukochanie życia, leciutko

tak kopnął. Kochasz? powiada, zabiłeś 
mnie dlatego, że kochasz życie, przyznaj 
s:ę, powiada, dlatego przecież zabiłeś? 
A więc kochaj dalej, szeroko, z rozma­
chem kochaj na całego i nie mnie tylko 
zabijaj, ale kogo chcesz, bo >'-zy to nie 
wszystko jedno, jak i d'ac igo zabijać, 
jeśli koniec końców i tak zdechniemy.

— Kłamiesz, Borysie!
— Kocha-nie. Jan-ku! — powiedział 

Sawinkow i, pochyliwszy się, objął go 
i pocałował. — Rozumie się że kłamię! 
Rozumie się, to tak po pijanemu, masz 
rację — Sawinkow śmiał się. A potem 
spytał:

— A w tobie, Janku, staruszek nic nie 
zostawił? co?

— To, co zostawił, zmyję własną 
krwią i krwią nowego kata naszego lu­
du. Jak święty znicz, płonie dla mnie 
Rosja i socjalizm. Idę w ten płomień i 
oddaję się radośnie. Wierzaj, Borysie 
miejsce nasze nie będzie długo puste, 
nasza śmierć—to pąki przyszłych kwia­
tów.

— Rozumiem, ty właśnie „oddajesz" 
się jak kobieta, nie pytając o nic, może 
dla mąk, lecz na tem właśnie polega sło­
dycz że oddajesz się. W tobie jest sza­
lona kobiecość, Janku. Ale n e zazdrosz­
czę tobie, a są ludzie, którym zazdrosz­
czę.

— Jegor?

— Iwan, — powiedział Sawinkow, u- 
śmiechając się węglami oczu.

— Azef?
Sawinkow skinął głową: — Ty, Jan­

ku, więcej myślisz o tem, jak umrzesz 
niż, jak zabijesz. A on — naodwrót. Na­
wet duszy niemai zamiast duszy re­
wolucyjna maszyna. Domowa gilotynka. 
Tnie, a on palcam. stuka, rachuje. Nic 
mu żyć nie przeszkadza. Ani staruszek, 
ani śmierć towarzyszy. Ja  prowadzę je­
dną robotę. A on? Całe trzy. 1 namyśla 
się tylko nad tem, by szybciej, pewniej 
zabić wszystkich trzech. Nic więcej.
I basta. Wszystko na żarna rewolucji. 
A tam zobaczy się.

— Iwan Nikołajewicz jest mi duchowo 
obcy — powiedział Kalajew. — Szanu­
ję go, nawet kocham za to, że jest naszą 
wielką siłą, siłą rewolucji, bez niego nie 
urzeczywistniłoby się to, co podminowu- 
je tron, wstrząsa państwem, roznieca
rewolucję.

— Jesteś dzieciakiem, Janku miłym 
dzieciakiem; ty go „szanujesz , „kochasz 
nawet", a on pośle ciebie na śmierć, na 
strzępy tam ciebie rozerwie i on nawet 
nic wzdrygnie się, jutro zapomni.

— Idący nie zwracają uwagi na pada­
jących, Borysie. Gdyby on opłakiwał ka­
żdego z poległych, jak opłakują niektó­
rzy, to nie mógłby prowadzić BO. Po­
myśl tylko, jaka odpowiedzialność, jaki

ciężar leży na Iwanie Nikołajewiczu.
— Tak, tak, — powiedział Sawinkow, 

przysłuchując się grze gramofonu za 
ścianą. Poprzez chichot licznych głosów, 
docierał stamtąd gramofonowy sopran. 
Obaj przesiedzieli parę minut w milczę* 
niu.

A gdy dymy przestały się unosić ku 
niebu gdy Moskwa zgasła i zaczęło się 
rozlegać pobrzękiwanie posterunko­
wych, wyszli obaj z ciemnego podwórza 
knajpy i, żegnając się, uścisnęli się 
w bramie.

10.
Najmniejsze nawet wyboje dostrzega! 

z kozła stangret Andrzej Rudinkin. 
Acetylenowe latarnie pruły śnieżne 
ciemności. Wielkoksiążęca kareta pę­
dziła z Mikołajewskiego dworca. Ser­
giusz wracał * Petersburga, po audjen- 
cji u cesarza w sprawie zaprowadzenia 
kursu mocnej ręki. Przez Kałanczewską, 
Rzeźnicką, Nikolską pędziła wielkoksią­
żęca kareta. Była większa, niż kareta 
Plewego. Staroświecka, niemieckiej ro­
boty z wężami z bronzu zamiast kla­
mek. Żółte szprychy. Jaskrawy herb. 
Szarawe jedwabne obicie w środku. Ko­
zioł tak szeroki, że stangret, mimo cięż­
kiej wagi, siedział nieco z brzega. Obok 
niego jeździł stale ulubieniec księcia, lo­
kaj Owruczenko.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y  
CENY O G l O S Z E Ń i  Za wiersz wysoki 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie

i ■ — 1 ——— ————- _* _> c 4 0  zagranicą zł. 8 . ^ .  Za zmianę adresu 50 gr,
1 ERATY) w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zŁ 4.70, na Pr° win ^ * ‘ ’ 3 9  powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr.
wysokość! 1 5EX w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i “/^ s ła n e  gr 80 nekrole*, w tekście 5 -szpaltowy, układ zw y c z a jn y c h -
, 7 .  bezpłatnie. O c e n i a  t a b e l a
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